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Proletariusze wszystkich krajów łączcie sie! 
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ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU BUDOWLANEGO, DRZEWNEGO, CERAMICZNEGO I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE 


Przez jedność i solidarność do zwycięstwa! e Niech żyje klasowy ruch zawodowy! 
BIE ECZE GE m. 


Z PIERWSZOMAJOWEJ ODEZWY P.P.S. 


Spiętrzyła się chwilowo na świccie fa- 
la reakcji. Tam, gdzie zabito wolną myśl, 
demokrację, tęsknotę do wyzwołenia — 
tan mrok panuje najrozpaczliwszy; 
tam, gdzie zniszczono masowe organi- 
zacjc socjalistyczne — tam panoszą się 
bczkurnie tyrani. 

Ale są narody i kraje inne, w których 
dununie i radośnie łopocze w wiosennym 
wietrze nasz sztandar czerwony. Tam pa- 
nuje wolność, tam rośnie dobrobyt, tam 
Socjalizm rozwija się i pracowicie przy- 
gotowuje lepsze jutro dla wszystkich lu- 
dzi pracy. 

Socjalizm jest ostoją i skuteczną o- 
chroną demokracji, wolności, swobód o- 
bywaiclskich, postępu, dobrobytu, zorga- 
nizowanej pracy, zapewniającej zado- 
wolenie i szczęście. 


Faszyzm, w różnych formach chwi- 
lowo świecący sukcesy, jednostki 
wyniósł na stanowiska półbożków, a 
zniszczył wolność i swobodę każdego 
człowieka, odważającego się samo- 
dzielnie myśleć, pracować, budować 
lepszą przyszłość. Sponiewierał do- 
robex wiekowej kultury, nauki. Spo- 
dlił słabe dusze. Dał zadowolenie, za- 
pewnił karierę wybranej i dobranej 
garści pachołków własnych. Niszcząc 
wolność ogólu ludności, zapewnił 
swawolę hordom przybocznych swo- 
ich „śwardzistów””... 


Rzeczpospolitą Polską broni przed 
faszyzmem skutecznie dotąd klasa 
pracująca miast i wsi! 


Zdrowym  wiedzeni ukochaniem 
wolności i przywiązaniem do odzy- 
skanej i tak niedawno krwią własną 
obronionej Niepodległości, stoją ro- 
botnik, chłop, pracownik umysłowy 
karnie, w rosnących z dniem każdym 
szeregach szermierzy o demokrację. 
o wzięcie na swe silne i niezawodne 
barki odpowiedzialności za losy i 
i przyszłość Rzeczypospolitej! 


Ludu Pracujący miast i wsi! Ty jesteś 
jedyną siłą, która w pokoju i wojnie, w 
znojnej pracy i w krwawej obronie gra- 
nic — może i musi zapewnić byt niepod- 
legły, rozwój gospodarczy i przyszłość 
pomyślną ludności i Państwu! 

Uroczysty dzień 1 Maja — Święta Pra- 
cy i walki — to dzień mobilizacji sił 
klasy pracującej! 


Wraz x ludem pracującym wszystkich 
krajów w dniu 1 Maja lud pracujący 
Rzeczypospolitej Polskiej wyruszy na u- 
licę pod hasłem: 


'wOLNO. 


PRZEZ CAŁY SWIAT, 

PRZEZ CAŁY KRAJ 

CZERWONA WIOSNA KROCZY. 
BUDZI JĄ PIEŚNIĄ PIERWSZY MAJ 


W SZUMIE SZTANDARÓW ROBOCZYCH. 


walki z kapitalizmem, którego sługu- 
ini są faszyzm, totalizm i wszelkie formy 
dławienia wolności ludu; 

walki z wyzyskiem i straszliwą zmorą 
bezrobocia; 

walki o sprawiedliwość polityczną i 
społeczną. 

P. P. S. wzywa Was pod swe krwią 
i chwałą okryte sztandary, które przez 
lat dziesiątki w czasie niewoli zaborczej 
i w odzyskanym Państwie własnym wiod- 
ły klasę pracującą do walki i zwycię- 
stwa! 

Nic było dość wielkich ofiar, które w 
imię P. P. S. składane dla wolności Ludu 
i Państwa—nie powoływałyby ludu pra- 

cującego do wydobycia z siebie 

wszystkich sił w walce o nasze cele! 
Dziś te cele najbliższe — to: 
Rozwiązanie Sejmu i Senatu. 


Nowa ordynacja wyborcza, oparta 
o pięcioprzymiotnikowe prawo głoso- 
wania do parlamentu, rad miejskich. 
zakładów ubezpieczeń społecznych. 


Wywłaszczenie obszarników; re- 
forma rolna bez wykupu. 

organizowanie planowej gospodar- 
ki społecznej. 

W dniu 1 Maja myśli i uczucia ca- 
łego uświadomionego Świata Pracy 
będą przy bohatersko walczącej z ob- 
cym najazdem i rodzimą zdradą 
Hiszpanii Ludowej... 

Lud pracujący przyjaciołom i 
wrogom okaże, że przyszłość demo- 
kracji jest Ściśle złączona i zespoło- 
na ze zwycięstwem Socjalizmu. 

Niech żyje 1 Maj! 

Niech żyje Socjalizm! 

Niech żyje Rząd  Roboiniczo - 

Chłopski! 
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MARIAN PATRYN 


Pierwszy Maj 


JAKŻE NAZWAĆ CIĘ JASNYM 
ŚWIĘTEM, 

DNIU MAJOWY, 

POCHMURNY I CZARNY — 

KIEDY PIĘŚCI NASZE ZACIŚNIĘTE, 

 KULDY GŁOWY SCHYLONE W 

MĘCZARNI? 


JAKŻE NAZWAĆ CIĘ ŚWIĘTEM 
WIOSNY, 

ŁANÓW PŁÓTNA 

TKAJĄCEJ KWIATY — 

GDYŚMY SŁÓW ZAPOMNIELI 
RADOSNYCH, 

KIEDY CHŁÓD NAM 

q GŁÓD NAM 

BRATEM? 

CZYMŻE CIEBIE POWITAĆ GODNIE, 

JAKIM MAMY CIĘ WITAĆ 

ŚPIEWEM, 

KIEDY PIERSI I GARDŁA GŁODNE, 

JAK DYNAMIT, NABITE, 

GNIEWEM? 


HEJ, CHYBA KRWI CZERWONEJ 
NAŁOŻYMY NA SZTANDAR WIĘCEJ! 
HEJ, CHYBA PIĘŚCI MILIONEM 

W NIEBO DŹWIGNĄ CIĘ NASZE RĘCE! 


NIECH NAM STOPY ZATĘTNIĄ MOCĄ, 

NIECH NAM SERCA BIJĄ, JAK 
DZWONY! 

WIĘCEJ OGNIA ZGASZONYM OCZOM, 

WIĘCEJ SIŁY KROKOM ZMĘCZONYM! 


RAZEM SZTANDARY, RAZEM 
DŁONIE, 

NIECH SIĘ BURZA NAD NAMI 
ROZPĘTA! 

NIECHŻE W DZIEŃ CZERWONEGO 
ŚWIĘTA 

BĘDZIE KRZYWDZIE I MĘCE KONIEC! 


ROBOTNIK BUDOWLANY 


SZEFEM KORPUSU 


W tych dniach major Cyprian Mera w 
armii Hiszpanii republikańskiej otrzymał 
awans na podpułkownika i szefa 4-go kor- 
pusu armii, na czele którego Mera w ostat- 
nich dniach dokonał pomyślnych operacyj 
na froncie Guadelajara. 

Przed wybuchem wojny domowej Mera 
był robotnikiem budowlanym. Gdy wy- 
buchł rokosz, wziął udział w zgnieceniu go 
w Getafe pod Madrytem, w Carabanchel 
i w Guadalajara. 

W pierwszych dniach listopada 1936 r. 
na czele tysiąca ochotników stanął do o- 
brony Madrytu i dzielnie walczył na od- 
cinku Casa de Campo. 

Rychło dowódcy spostrzegli jego wyjąt- 
kowe zdolności organizacyjne i powierzyli 
mu odpowiedzialne zadania przy organizo- 
waniu regularnej armii. Mera stworzył 
39-tą brygadę. 

Gen. Miaja mianował go szełem dywizji: 
a następnie czwartego korpusu. 
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Z dziejów święta pierwszomajowego 


Dla upamiętnienia krwawej masakry ro- 
botników amerykańskich, manifestujących 
spokojnie na rzecz 8-godzinnego dnia pra- 
cy. Amerykańska Federacja Pracy na 
swym Kongresie obytym w grudniu 1888 
w mieście St. Louis postanowiła uczcić pa- 
mięć pomordowanych demonstracją w ob- 
ronie hasła, za które poginęlii W dniu 1 
maja 1890 roku odbyć się miała we wszyst- 
kich ośrodkach robotniczych Stanów Zjedn. 
Am. Półn. manifestacja na rzecz hasła 
8-godzinnego dnia pracy. 

Hasło to formułowano wówczas bardzo 
sugestywnie. Na sztandarach i transparen- 
tach umieszczano trzy ósemki (8--8+-8). 
co miało oznaczać: 8 godzin pracy, 8 go- 
dzin snu, 8 godzin wypoczynku, rozrywek 
i kształcenia się. 

Sprawa ośmiogodzinnego dnia pracy sta- 
ła wówczas w całym świecie na porządku 
dziennym. Klasa robotnicza wszystkich kra- 
jów postanowiła sobie cel ten do zrealizo- 
wania, wierząc, że przyniesie on ze sobą 
przełom w obyczajowości proletariatu, a co 
za tym idzie zwiększy bardzo wydatnie 
szanse i perspektywy walki o socjalizm. 

W okresie od 14 do 21 lipca 1889 roku 
obradował w Paryżu Międzynarodowy So- 
cjalistyczny Zjazd Robotniczy. Była to od 
szasu upadku I Międzynarodówki pierwsza 
próba skoncentrowania wysiłków proleta- 
riatu w skali międzynarodowej. Na Zjeź- 
dzie tym powstała II Międzynarodówka. 
Zjazd jednak poświęcony był właściwie 
sprawie uzgodnienia stanowiska ruchu ro- 
botniczego różnych krajów odnośnie form 
i metod walki o ustawodawstwo społeczne. 
W nawiązaniu do tego istotnego celu Zjaz- 
du powzięta została m. in. następująca u- 
chwała: 

„Ma być zorganizowana wielka manife- 
stacja międzynarodowa w oznaczony dzień, 
by we wszystkich krajach i we wszyst- 
kich miastach jednocześnie, w dzień 
umówiony, robotnicy zawezwali władze do 
ograniczenia dnia roboczego w drodze usta- 
wodawczej do ośmiu godzin. Zważywszy, 
że podobna manifestacja została już po- 
stanowiona na 1 maja 1890 r. przez Ame- 
rykańską Federację Pracy na jej Kongre- 
sie odbytym w grudniu 1888 r. w St. Louis, 
data ta ma być przyjęta dla manifestacji 
międzynarodowej. Robotnicy różnych na- 
rodowości mają urządzić tę manifestację 
odpowiednio do warunków, wytworzonych 
przez specjalne położenie ich krajów." 

Wniosek ten. złożony przez jednego z 
delegatów francuskich, uchwalony został 
jednomyślnie. Charakter święta majowego 
uległ jednak od razu pewnemu rozszerze- 
niu. Pierwszy Maja stał się ogólnym świę- 
tem międzynarodowego proletariatu, sym- 
bolem nowego, rodzącego się świata (wios- 
na!), dniem walki o postulaty łudu pracu- 
jącego. 

Począwszy od roku 1890, klasa robotni- 
cza całego świata obchodzi Święto pierw- 
szomajowe. Związało się ono tak silnie z 
życiem proletariatu, tak weszło w krew i 
kości obyczajowości robotniczej, że nawet 
państwa faszystowskie — dla zneutralizo- 
wania przyzwyczajeń w tym kierunku — 
ogłaszają 1 Maja Świętem Pracy. 

Polska klasa robotnicza odpowiedziała 
niemal natychmiast na apel Międzynaro- 
dówki. Obchody pierwszomajowe odbywa- 
ły się na ziemach Polski mimo ucisku za- 
borców, mimo terroru caratu. Pierwsze ob- 
chody w Polsce były krwawo tłumione nie 
tylko przez carat. Obok Żyrardowa i Łodzi 
wyrasta Kraków i Lwów. Dziś 1 Maja jest 


już świętem całej klasy robotniczej na zie- 
miach Polski. 

Ulicami miast i drogami wsi polskich ma- 
szerują tysięczne pochody, w zgodnym ryt- 
mie kroczą obok siebie chłop, robotnik i 
pracownik umysłowy i zgodnie manifestują 
na rzecz Wolności, Demokracji, Socjalizmu, 


* d 


Nie zapominajmy i my, robotnicy prze- 
mysłu budowlanego i pokr. zaw., że 1 Maja 
wywodzi się z walk o 8-godzinny dzień 
pracy. Nie zapominajmy, bo dziś, w 50 
prawie lat po krwawej masakrze robotni- 
ków amerykańskich. 8-śodzinny dzień pra- 
cy nie jest należycie przestrzegany. 

Programem naszym jest dalsze skrócenie 
czasu pracy. Od tej reformy spodziewamy 
się poważnych korzyści nie tylko dla ro- 
botników, ale dla całości gospodarki spo- 
łecznej. W okresie, w którym problem li- 
kwidacji bezrobocia stoi na porządku dzien- 
nym, Sprawa czasu pracy jest zagadnieniem 
ogólno-społecznym. 

Zanim jednak program dalszego skróce- 
nia dnia pracy zostanie zrealizowany, bacz- 
my, by przestrzegany był przynajmniej 8- 
godzinny dzień. I w dniu 1 Maja obok wiel- 
kich, zasadniczych haseł Wolności i Demo- 
kracji, wołajmy również głośno: „Nie wol- 
no łamać ustawodawstwa społecznego, nie 
wolno przekreślać samowolnie zdobyczy, 
o które ginęły pokolenia robotnicze!“ 


Robotnicy bucćowlani 
porzucają szeregi Z.Z.Z. 


Nie należy się dziwić, że obecny sztab 
ZZZ używa wszelkich środków w stosunku 
do tych działaczy, którzy odeszli od ZZZ 
i przystąpili do Związku Klasowego. Nie 
tylko, że wylewa na nich w swoim organie 
„Front Robotniczy” kubły pomyj, lecz nie 
uchyla się nawet od denuncjacji, na skutek 
których w Warszawie aresztowano kilku 
towarzyszy. P. Gomuliński nie zawahał się 
oznajmić rodzinie jednego z aresztowanych. 
że syn ich pójdzie do Berezy. 

We „Froncie Robotniczym” z dnia 3 
kwietnia rb. zetzetowcy bardzo skromnie 
obliczyli, że w Warszawie przeszło do kla- 
sowców tylko 20 osób, w Grodnie 36 i to 
wszystko... Ale zapomnieli podać, widocz- 
nie przez przeoczenie, że w Warszawie 
przeszło do Kl. Zw. Bud. ponad 300 robot- 
ników, w Grodnie również tyle a o Garbat- 
ce, gdzie cały Oddział (z górą 130 człon- 
ków) w dniu 24 kwietnia rb. obchodził 
uroczystość odsłonięcia sztandaru już w 
KI. Zw. Bud., już zupełnie nic „nie wiedzą”, 
wstydzą się też podać, że w Gródku Ja- 
śielońskim w dniu 10. kwietnia rb. na ogól- 
nym zebraniu, w którym wzięło udział oko- 
ło 400 osób, w obecności sekretarza ZZZ p. 
Wawrzyszaka ze Lwowa, który wystąpił w 
swym referacie z wielkim potępieniem ru- 
chu klasowego, po rzeczowym przemówie- 
niu tow. Hodnika sekr. Okr. Kl. Zw. Rob. 
Bud. ze Lwowa, którego sami robotnicy za- 
prosili. jednogłośnie uchwalono opuścić 
geri ZZZ. i przystąpić do Klasowego Związ- 

u. c 

Nie pomoże lament ani rozpisywanie się 
we „Froncie Robotniczym”, a nawet de- 
nuncjacja i groźba Berezy. Robotnicy idą 
naprzód bez względu na represje, jakie ich 
mgą z tego tytułu spotkać. à 
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Walka o umowy zbiorowe 


W roku bieżącym znowu prowadzimy 
walki o umowy zbiorowe i objęcie ukła- 
dami na terenie całego kraju wszystkich 
robotników tych przemysłów i zawodów, 
które są objęte działalnością naszego 
Związku. 

W niektórych częściach kraju zostały 
zawarte nowe układy, podwyższające 
dotychczasowe stawki płac oraz zabez- 
pieczające prawa robotnicze. W kiłku 
miejscowościach przedłużono umowy 
zeszłoroczne lub cenniki płac na rok bie- 
żący. Lecz jeszcze na rozległych terc- 
nach naszego kraju warunki pracy i pla- 
cy w przemyśle drzewnym, budowlanym, 
ceramicznym i pokrewnych zawodach 
nie są uregulowane, pracodawcy nie 
chcą dobrowolnie uwzględnić postula- 
tów robotniczych, Inspekcja Pracy nie 
jest w stanie skłonić pracodawców do za- 
warcia umów zbiorowych lub zachowu- 
je się biernie, przeto ze strony całej or- 
ganizacji i wszystkich robotników mu- 
szą być zdwojone wysiłki w kierunku 
wzmocnienia Związku i przeprowadze- 
nia walki o umowy zbiorowe na terenic 
całego kraju. 

Walka jaką podejmuje Związek o 
umowy zbiorowe ma giębokie uzasadnie- 
nie nie tylko ekonomiczne, ale także 
programowo-ideologiczne. Klasa robotni- 
cza, zorganizowana w ruchu klasowym, 
od zarania swojej działalności prowa- 
dziła walki o umowy zbiorowe, by przy 
pomocy umów zabezpieczyć prawa ro- 
botnicze. Dziś, kiedy prawa klasy pracu- 
jącej znowu są zagrożone, gdy na każ- 
dym kroku jest łamane ustawodawstwo 
robotnicze, kiedy klasy posiadające nie 
liczą się z niczym, prześladują i wyzys- 
kują robotników do ostatnich granic, 
walka o umowy zbiorowe nabiera zasad- 
niczego znaczenia, staje się bowiem ak- 
cją planowej, systematycznej walki z 
kapitalizmem. W toku walki krystalizu- 
je się pogląd szerokich rzesz robotni- 
czych i rodzi się zrozumienie dla progra- 
mu, zmierzającego do przebudowy go- 
spodarki kapitalistycznej. 

Umowa zbiorowa daje robotnikom nie 
tylko korzyści materialne w postaci pod- 
wyżki i poprawy warunków pracy, ale 
jednocześnie ma znaczenie społeczne. 
Ona to bowiem przeciwdziała przedłuża- 
niu czasu pracy i daje możność przypil- 
nowania, by urlopy pracownikom były u- 
dzielane, by wszyscy pracownicy byli 
ubczpieczeni i korzystali z ubezpieczeń 
społecznych. Zabrania prześladować i 
poniżać godność robotników, daje pra- 
wa robotnikowi i organizacji do bronie- 
nia interesów robotniczych. 


SOCJALIZM 
TO WOLNOŚĆ 
i DOBROBYT 


Wokół tych postulatów muszą się sku- 
pić szerokie rzesze robotnicze i Związek 
nasz musi stać się ośrodkiem scemen- 
towania tysięcy robotników, rozpro- 
szonych po całym kraju i do tego czasu 
stojących na uboczu lub chodzących lu- 
zem, w jednolitej klasowej organizacji 
zawodowej, która tych najbardziej upo- 
śledzonych i wyzyskiwanych robotników 
sezonowych poprowadzi do zwycięstwa. 
Gwarancją zwycięstwa jest solidarność 
robotnicza oraz silna i sprawnie działa- 
jąca organizacja. 

Przed naszym Związkiem w dalszym 
ciągu leżą ogromnej doniosłości zadania. 
Powstaje pytanie czy zdołamy zrealizo- 
wać nasze plany i czy potrafimy prze- 
prowadzić nasze zamierzenia? 

Jeśli robotnicy będą stanowić zwartą 
i solidarną siłę, świadomą swoich zadań 
i celów, szeregi organizacyjne będą kar- 
ne i zdyscyplinowane, praca całego 
Związku będzie planowa i skoordynowa- 
na, to niewątpliwie sprosłtamy zadaniu i 
chlnbnie zdamy egzamin przed całym 
ruchem klasowym. 


Warunkiem jednak pierwszym jest, 
by wszelkie nasze zamierzenia były prze- 
myślane, by plany były realne i by człon- 
kowie Związku oraz wszyscy robotnicy 
o planach i stanowisku władz oraz o 
działalności całego Związku byli dokład- 
nie i szybko informowani. 

Celem usprawnienia naszej działalno- 
ści organizacyjnej tak, aby tym Warun- 
kom zadość uczynić, musimy sobie przy- 
pomniceć o naszych obowiązkach. Przede 
wszystkim musimy pamiętać o tym, ja- 
kie obowiązki spoczywają na władzach 
centralnych, okręgowych i oddziałowych 
oraz podnieść ogromną rolę członków 
wszystkich Zarządów i Sekcji fachowych 
a w szczególności sekretarzy okręgo- 
wych, delegatów i mężów zaufania 
Związku, którzy słanowią ważny czyn- 
nik w życiu organizacji. 

Nie wystarczy opracować plan akcji 
zarobkowych, nie wystarczy przedstawić 
plany te Zarządom Okręgowym i Od- 
działom, oraz zaakceptować je na 
konferencjach i zebraniach ` oddziało- 
wych, dla zamierzeń naszych musimy 
pozyskać tych robotników, którzy mają 
CE o zrealizowanie planów Związ- 

u. 


I znowu pełne zapału i przy najlep- 
szych chęciach Zarządy będą zupełnie 
bezsilne, jeśli im władze Związku, a bez- 
pośrednio sekretarze okręgowi, nie ułat- 
wią pracy i nie wytyczą drogi, po której 
należy kroczyć, robotnicy zaś będą za- 
chowywać się biernie i będą czekać, aż 
„Związek“ za nich wszystko zrobi. 


Członkowie, którzy nie interesują się 
sprawami organizacji i odnoszą się obo- 
jętnie do pracy w Związku, po pewnym 
czasie odpadają od organizacji, zaś masy 
nieuświadomione i _  niezorganizowane 
bardzo szybko załamują się wobec lada 
przeciwności i pogrążają się w coraz 
większą apatię. 

Należy przeto temu stanowi rzeczy za- 
radzić przez uaktywnienie pracy związ- 
kowej oraz powołanie ze wszystkich za- 
kładów delegatów i mężów zaufania, któ- 
rzy będą utrzymywać kontakt pomiędzy 
robotnikami i władzami oraz pomagać 
w pracy Związkowi. Brak delegatów i 


mężów zaufania stanowi dotkliwą lukę 
w naszej organizacji i do wypełnienia 
tej luki muszą się energicznie zabrać Za- 
rządy i wszyscy członkowie Związku. 


Jaką rolę mogą odegrać delegaci w za- 
kładach pracy i jakie mogą mieć znacze- 
nie dla rozwoju organizacji i wzmocnie- 
nia siły Związku, zdają sobic sprawę 
pracodawcy i dlatego nie chcą się zgodzić 
na określanie uprawnień delegatów w u- 
mowach zbiorowych. Związek z tego 
postulatu zrezygnować nie może, gdyż 
w pierwszym rzędzie delegaci mają stać 
na straży warunków, zawartych w umo- 
wach, pomagać w pracy Związkowi, bro- 
nić interesów robotniczych i stanowić 
trzon dla dołów związkowych. 


Musimy walczyć o pełne uprawnienia 
dla delegatów. W tych miejscowoś- 
ciach lub tych zakładach pracy, gdzie 
jeszcze nie ma umów zbiorowych, Źwią- 
zek, w myśl statutu, ma prawo powołać 
męża zaufania, którego zadaniem jest 
prowadzić agitację za wstępowaniem do 
Związku, zbieranie składek od robotni- 
ków i informowanie robotników o zamie- 
rzeniach i działalności Związku. 


Po przełamaniu początkowych trud- 
ności i wciągnięciu przez mężów zaufa- 
nia do współpracy kolegów i współtowa- 
rzyszy pracy do Związku, praca organi- 
zacyjna posunie się naprzód i zostaną 
umocnione siły organizacyjne na wszyst- 
kich odcinkach działalności Związku. 


Nie sposób tu wyliczyć wszystkich za- 
dań i obowiązków, jakie spoczywają na 
członkach Zarządów, sekretarzach, dele- 
gatach robotniczych, mężach zaufania i 
wszystkich członkach Związku. Zadania 
i obowiązki te są ogromne. W naszej pra- 
cy na drodze działalności naszego Związ- 
ku leżą jeszcze wielkie trudności do po- 
konania, lecz jednocześnie przed naszą 
organizacją leży rozległe pole do pracy 
wśród kilkudziesięciu tysięcy robotni- 
ków już zorganizowanych i setek tysięcy 
robotników jeszcze nie zorganizowa- 
nych. Wszyscy jesteśmy związani jedną 
dolą, wszyscy jesteśmy uciskani i wyzys- 
kiwani, będąc rozproszeni jesteśmy bez- 
radni i słabi, lecz złączeni wspólnymi 
dążeniami i wspólnym celem, możemy 
dokonać wiele. Nie możemy więc prze- 
rażać się ogromem zadań i rozlicznymi 
obowiązkami, warto podwoić wysiłki dla 
wzmocnienia sił organizacyjnych i roz- 
począć walkę o umowy zbiorowe i wpro- 
wadzenie w życie naszych postulatów, 
gdyż do klasy robotniczej należy przy- 
szłość 1 zwycięstwo. 


FELIKS SOCHA 


OD REDAKCJI 


Z POWODU NAWAŁU KORESPON- 
DENCYJ CZĘŚĆ MATERIAŁU MUSIE- 
LIŚMY ODŁOŻYĆ DO NASTĘPNEGO 
NUMERU. NIEKTÓRE KORESPONDEN- 
CJE ZAMIEŚCILIŚMY Z TEGO SAME- 
GO POWODU Z BARDZO ZNACZNYMI 
SKRÓTAMI. 
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Centralny Okręg Przemysłowy 


Ustawa o ulgach inwestycyjnych z dnia 
9 kwietnia 1938 roku precyzuje po raz 
pierwszy dokładnie, jakie tereny zaliczyć 
należy do tzw. Centralnego Okręgu Prze- 
mysłowego (C.O.P.). Na mocy tej ustawy 
C.O.P. obejmuje następujące powiaty: 

z województwa kieleckiego: kozienicki, 
radomski, opoczyński, konecki, iłżecki, kie- 
lecki, opatowski, jędrzejowski, pińczowski, 
stopnicki i sandomierski; 


z wojedództwa krakowskiego: brzeski, 
dąbrowski, mielecki, tarnowski, dębicki, ja- 
sielski, gorlicki i nowosądecki; 


z województwa lubelskiego: włodawski, 
lubartowski, puławski, lubelski. chełmski, 
krasnostawski, janowski, biłśorajski, za- 
mojski, hrubieszowski i tomaszowski; 


z województwa lwowskiego: lubaczowski, 
jarosławski, przeworski, łańcucki, przemy- 
ski, dobromilski, brzozowski, sanocki, les- 
ki, niski, tarnobrzeski, kolbuszowski, rze- 
szowski i krośnieński. 


oraz powiaty miejskie Radom i Lublin. 


Poszczególne części Centralnego Okręgu 
Przemysłowego mają wprawdzie stanowić 
w przyszłości jedną całość, ale zgodnie z 
ich naturalnym charakterem rozwój ich po- 
dąży po linii różnych, wzajemnie się uzu- 
pełniających tendencyj. Wyżyna Małopol- 
ska czyli Rejon Kielecki „A“ posiada za- 
pasy użytecznych kopalin, ważnych dla 
przemysłu metalowego i mineralnego. Są 
tam żelaziaki, piryty, galeny, błyszcz mie- 
dzi, kamień drogowy i budowlany, kwar- 
cyty i piaski kwarcowe, wapienie, dolomity, 
śliny ceramiczne i ogniotrwałe oraz fosfo- 
ryty. Wyżyna Lubelska czyli Rejon Lubel- 
ski „B' posiada żyzne gleby i wobec tego 
będzie rezerwuarem aprowizacyjnym dla 
C.O.P. Nizina Sandomierska czyli Rejon 
Sandomierski „C' posiada ropę naftową, 
śaz ziemny i zasoby energii elektrycznej, 
poza tym zaś surowce przydatne dla prze- 
mysłu chemicznego: siarkę, śips oraz me- 
talurśiczneśo: rudę żelazną; — w końcu 
zaś są tam cegielnie, żwirownie. betoniar- 
nie, przetwórnie miazgi, błonnika, papieru 
i drewna, oraz zakłady spożywcze. 


Liczba ludności na terenie całego Cen- 
tralnego Okręgu Przemysłowego wynosi o- 
koło 5 milionów, z'czego na ludność miej- 
ską przypada w tej chwili zaledwie 17,3%, 
a więc mniej. niż przeciętnie w całej Pol- 
sce. 


* 


Czym jest Centralny Okręg Przemysło- 
wy? 


Celem Centralnego Okręgu Przemysło- 
wego jest — poza służeniem potrzebom 
obrony narodowej — zainicjowanie prze- 
budowy struktury gospodarczej kraju. Pol- 
ska jest jeszcze do tej chwili krajem o 
przewadze ludności rolniczej i o rolniczym 
charakterze gospodarczym. Jak powszech- 
nie wiadomo, rolnictwo polskie przeżywa 
niezwykle głęboki kryzys strukturalny. Wy- 
razem tego kryzysu jest fakt, że na wsi 
panuje bezrobocie o wiele straszniejsze, 
niż w mieście, i nędza o wiele ostrzejsza, 
niż w mieście. Według bardzo sumarycz- 
nych obliczeń jest na wsi około 10 milio- 
nów zbędnych rąk do pracy. Wyjściem z 
tej rozpaczliwej sytuacji — a nie zapomi- 
najmy, że kryzys wsi polskiej jest kryzy- 
sem całej struktury gospodarczej Polski — 


jest z jednej strony przeprowadzenie ra- 
dykalnej reformy rolnej, z drugiej zaś 
strony uprzemysłowienie kraju na wielką 
skalę, tak, by zbędna na wsi siła robocza 
znalazła zatrudnienie w przemyśle. C.O.P. 
ma być właśnie wstępem do uprzemysło- 
wienia kraju, a więc do zmiany jego struk- 
tury gospodarczej. 

Wiemy jednak, że obecny system gospo- 
darczy nie potrafi uporać się z zasadni- 
czymi problemami przebudowy gospodar- 
czej. Uprzemysłowienie Polski na wielką 
skalę i przeprowadzanie radykalnej refor- 
my rolnej napotyka w obecnych warunkach 
na nieprzezwyciężalne przeszkody, u źród- 
ła których leży egoizm klasowy warstw po- 
siadających i krótkowzroczna polityka 
czynników rządzących. Dlatego hasło u- 
przemysłowienia Polski — obok programu 
radykalnej reformy rolnej — będzie mogło 
zostać zrealizowane dopiero przez rządy 
robotniczo-chłopskie, rządy demokratyczne. 

Mimo to było by nonsensem twierdzić, 
że nawet system obecny nie potrafi prze- 
prowadzić pewnych fraśmentarycznych po- 
ciągnięć, leżących na linii programu wiel- 
kiego uprzemysłowienia kraju. Podobnym 
nonsensem było by nie doceniać korzyści, 
jakie z każdego. choćby najmniejszego, pro- 
gramu robót inwestycyjnych wyciągnąć mo- 
że klasa robotnicza, w szczególności zaś 
robotnicy zatrudnieni w przemyśle budow- 
lanym. 

I dlatego — patrząc krytycznie na moż- 
liwości całkowitego rozwiązania problemu 
industrializacji i przebudowy struktury go- 
spodarczej Polski przez system obecny — 
odnosimy się z całą życzliwością do każdej 
imprezy, która problem ten usiłuje rozwią- 
zać choćby na małym wycinku. Rozbudowa 
Centralnego Okręgu Przemysłowego przy- 
niesie klasie robotniczej — a w rezultacie 
także idei socjalistycznej — poważne ko- 
rzyści, choć nie leży to w zamierzeniach 
inicjatorów tego pomysłu. Coraz to większa 
ilość robotników będzie tam znajdywała 
zatrudnienie, coraz więcej będzie napły- 
wało nowych sił roboczych ze wsi; wzroś- 
nie poważnie liczebność proletariatu, wzmo- 
cnią się związki zawodowe, rozszerzy się 
zasięg wpływów ruchu robotniczego we 
wszelkich jego postaciach. Interes ruchu 
robotniczego harmonizuje tu — jak zresztą 
zawsze — z interesem całego kraju. 


Jak powstaje C.O.P.? Jak „się to robi”? 

Inwestycje tego typu, na tak potężną 
miarę zakrojone, nie mogą powstawać w 
dzisiejszym okresie bez planowej ingeren- 
cji państwa. Państwo finansuje inwestycje, 
o które tu chodzi, państwo je planuje, pań- 
stwo je „wiąże ' w jedną całość. 

Ale państwo daje tylko początek i plan. 
W naszych warunkach społeczno-gospodar- 
czych przedsiębiorca prywatny jest ciągle 
jeszcze czynnikiem nieodzownym nawet w 
tego rodzaju imprezach. Zadaniem państwa 
staje się tylko takie związanie szeregu rów- 
noczesnych czynności gospodarczych, takie 
rozplanowanie i zainicjowanie działań go- 
spodarczych. takie ułatwienie ich przy po- 
mocy szeregu środków, jakie ma do dyspo- 
zycji — by zwabić i przyciągnąć również 
przedsiębiorczość prywatną. Mogłoby oczy- 
wiście państwo robić to na własną rękę, 
śdyby miało odpowiednie fundusze, tzn. 


gdyby chciało fundusze te wziąć stamtąd, 
gdzie one są: od prywatnych kapitalistów. 
Ale współczesny system tego nie zrobi i 
dlatego rola państwa — jakkolwiek począt- 
kowo decydująca — potem spada na plan 
drugi wobec roli prywatnej przedsiębior- 
czości. 

Od początku zatem staje przed nami pro- 
blem takiego ułożenia naszych stosunków 
organizacyjnych na tamtym terenie, by nie 
pozwolić hulać prywatno-kapitalistycznemu 
wyzyskowi. 


Zagadnienie likwidacji bezrobocia z jed- 
nej strony, a sprawa należycie kwalifiko- 
wanej i należycie wynagradzanej siły ro- 
boczej z drugiej strony — oto problemy 
zasadnicze w C.O.P. z naszego, robotniczo- 
zawodowego punktu widzenia. 

Jeśli chodzi o pierwszy problem: ilość 
bezrobotnych na terenie C.O.P. spadła z 40 
tysięcy na 2 tysiące, nie mówiąc o wchło- 
nięciu bardzo licznego elementu napływo- 
wego. 

Jeśli chodzi o drugi problem: ciągle je- 
szcze dominuje w C.O.P. typ robotnika nie- 
wykwalifikowanego i wyzyskiwanego bez 
miary. Na innym miejscu podajemy szcze- 
śóły, jak traktowany i jak wynagradzany 
jest robotnik w Centralnym Okręgu Prze- 
mysłowym. Oczywiście, że takie warunki 
nie mogą się przyczynić do społecznie ko- 
rzystnego ułożenia się stosunków produk- 
cyjnych na terenie C.O.P. W interesie pań- 
stwa — nie tylko w interesie robotników — 
leży, by stan ten zlikwidować jak najszyb- 
ciej. i 


Nie sposób oczywiście naszkicować — 
choćby bardzo pobieżnie — problemy C. O. 
P. w jednym artykule. Do sprawy C.O.P. 
będziemy wracali ciągle. Tu tylko rzuci- 
liśmy zagadnienia wstępne i główne rysy 
informacyjne. 

każdym razie nie ulega wątpliwości, 
że sprawa Centralnego Okręgu Przemys- 
łowego jest niezwykle ważnym dla klasy 
robotniczej — w szczególności zaś dla ro- 
botników budowlanych — problemem. Pro- 
blemowi temu musimy poświęcać dużo uwa- 
gi; musimy tą droga zdobyć sobie prawo 
do kontroli. 

h. 


ZAPISY 
DO 


PRZEDSZKOLA 
DO SZKOŁY POWSZECHNEJ i 
GIMNAZJUM 
im. Bolesława LIM ANOWSKIEGO 
Robotniczego T-wa Przyjaciół Dzieci 
Oddział na Żoliborzu 
Żoliborz, Krasińskiego 10, tel. 12-71-37 
Kancelaria Szkół czynna: codziennie — 
prócz sobót g. 9—11 
oraz we wtorki i czwartki g. 17 19 
CZŁONKOWIE ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH i bratnich organizacyj spółdziel- 
czych otrzymują ZNACZNE ULGI 
W OPŁATACH. 
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Sprawa bezpieczeństwa pracy 


W dniach 9—11 kwietnia br. odbył się 
w Warszawie Kongres Bezpieczeństwa Pra- 
cy. Przed Kongresem wydany został zbiór 
referatów i sprawozdań z dotychczasowej 
akcji w tym zakresie, a na Kongresie sa- 
mym skupiono zarówno w referatach, jak 
iw dyskusji dużo niezwykle interesującego 
i wartościowego materiału. 

Według statystyki z lat ostatnich ginie 
w Polsce podczas pracy rocznie około 1000 
ludzi, a około 20000 ludzi popada wskutek 
wypadków przy pracy w częściową lub cał- 
kowitą niezdolność do pracy. Jeżeli przy- 
jąć, że na każdeśo zabiteśo przypada stra- 
ta połowy czasu. jakim człowiek rozporzą- 
dza w celu pracowania przez całe życie, 
a na każdego ciężej rannego jedna czwarta, 
to okaże się. że kapitał czasu zmarnowany 
wskutek wypadków przy pracy wynosi 550 
milionów godzin z jednego okresu rocz- 
nego. Gdyby dodać do tego przedwczesne 
zużycie sił ludzkich wskutek niehigienicz- 
nych warunków pracy i chorób zawodo- 
wych i niezawodowych, to — jak oblicza 
p. A. Adamiecki — około miliarda godzin 
przepada po każdym roku bezpowrotnie 
dla gospodarki społecznej wskutek wypad- 
ków i chorób, wywołanych warunkami 
pracy. 

Nawet na Kongresie, dość jednostronnie 
dobranym pod względem składu społecz- 
nego i ogołoconym z przedstawicieli „tere- 
nowych ruchu zawodowego stwierdzone 
zostało ponad wszelką wątpliwość, że w 
kampanii o bezpieczeństwo pracy olbrzy- 
mią rolę odgrywa ustosunkowanie się wo- 
bec tego probelmu pracodawców. O zagad- 
nieniu tym mówił inż. A. Mazurkiewicz, 
ilustrując swą tezę rzeczywistymi przykła- 
dami, wziętymi z życia. I tak np. pewne 
'przedsiębiorstwo szwajcarskie posiadało 
dwie fabryki metalowe, produkujące ten 
sam towar, pracujące przy pomocy iden- 
tycznych maszyn, obsługiwane przez robot- 
ników o zbliżezych kwalifikacjach. Pomimo 
to warunki bezpieczeństwa wyglądały w 
obu fabrykach całkowicie różnie, czego do- 
wodem był fakt, że koszt rent i leczenia był 
bez porównania wyższy w jednej z tych 
fabryk. niż w drugiej. W międzyczasie na- 
stąpiła zmiana na stanowisku kierownika 
fabryki, w którei warunki bezpieczeństwa 
były gorsze. Z miejsca zaobserwowano wy- 
raźną poprawę — dzięki odmiennemu usto- 
sunkowaniu się kierownika wobec robotni- 
ków i bezpieczeństwa ich pracy. 

O tej sprawie i my — z naszego własne- 
go doświadczenia — moglibyśmy niejedno 
powiedzieć. Warunki bezpieczeństwa pracy 
są u nas w Polsce fatalne. Ale szczególnie 
złe są warunki bezpieczeństwa w zawodzie 
budowlanym i ceramicznym, gdzie wszel- 
kie starania i interwencje nic nie pomaga- 
ją — jeszcze gorsze w przemyśle drzew- 
nym i w lasach. 

I tu naszym zdaniem leży sedno zagad- 
nienia. Czas, byśmy przestali się załgiwać, 
Dobrze, że urządza się Kongresy, że prze- 
prowadza się badania, że wciąga się do 
współpracy cały aparat naukowy Instytutu 
Spraw Społecznych. Dobrze, że pisze się 
mniej lub więcej sążniste artykuły w gaze- 
tach, że deklamuje się, oblicza i biada. Naj- 
ważniejsze jednak jest to, by pobożne ży- 
czenia wprowadzane były w życie. 

Nadzór nad przestrzeganiem bezpie- 
czeństwa pracy jest obowiązkiem Inspekcji 
Pracy. Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
ograniczony aparat Inspekcii Pracy nie był- 
by w stanie podołać temu ciężkiemu zada- 


niu w całej rozciągłości. Rozumiemy, že po- 
trzebne są w tym kierunku specjalne prace 
badawcze, specjalne urządzenia techniczne, 
nad którymi trzeba pracować, że potrzebne 
jest w końcu wciągnięcie do współpracy za- 
równo robotników, jak i przedsiębiorców 
drogą uświadomienia ich o korzyściach. wy- 
nikających z przestrzegania wymogów bez- 
pieczeństwa i stratach, wynikających z nie- 
przestrzegania tych wymogów. Ale pamię- 
tajmy o jednym. Robotnika dość łatwo jest 
przekonać, że w tym wypadku interes o- 
gólno-społeczny idzie w parze z jego włas- 
nym interesem. Dość łatwo jest wychować 
go odpowiednio, uświadomić i pouczyć. 
Trzeba mu jeszcze dać odpowiednie upraw- 
nienia, by mógł dbać na miejscu pracy o 
swe własne bezpieczeństwo. Gorzej jest z 
przedsiębiorcą. Tego będzie trudniej prze- 
konać. Po prostu dlatego, że korzyści z 
przestrzegania bezpieczeństwa pracy dadzą 
się odczuć dopiero na dłuższej przestrzeni 
czasu, a koszty i nakłady związane z odpo- 
wiednimi urządzeniami odczuwa pracodaw- 
ca bezpośrednio. 

I dlatego wkroczyć tu musi—wbrew te- 
mu, co się deklamuje po różnych ,„„Gaze- 
tach Polskich" i „Kurierach Porannych — 
Inspekcja Pracy. Inspekcja Pracy musi się 
trochę inaczej ustosunkować wobec zadań, 


spadających na nią w związku z szerokim 
problemem bezpieczeństwa pracy. Musi 
zrozumieć, że — tak, jak dziś rzeczy prak- 
tycznie wyglądają — jest to problem wal- 
ki przeciw uporowi i krótkowzroczności 
przedsiębiorców. 

Nie chcemy tu powtarzać i uzasadniać 
rzeczy tak notorycznie znanych, jak fakt, że 
czas pracy i wyczerpanie robotnika odgry- 
wają kolosalną rolę w obrębie zagadnienia 
bezpieczeństwa pracy. Nie chcemy rozsze- 
rzać zagadnienia i mówić o wpływie ogól- 
nych warunków życiowych robotnika, a 
więc o wysokości płacy roboczej, o warun- 
kach mieszkaniowych, o komunikacji z 
miejscem pracy, o organizacji wczasów, o 
organizacji pracy tak, by nie wyczerpywa- 
ła robotnika ponad jego możliwości itd. A 
jednak wszystko to ma wpływ bardzo po- 
ważny w dziedzinie problematyki bezpie- 
czeństwa pracy. 

Niech więc wkroczy tu Inspekcja Pracy 
i niech baczy — inaczej, niż dotąd — by 
teorie zostały wcielone w życie. Nie wolno 
się załśiwać i udawać, że wierzy się w do- 
brą wolę przedsiębiorców. 

Tego domaga się klasa robotnicza, tego 
domagają się przede wszystkim robotnicy 
przemysłu budowlanego. k 


NA ROBOTACH PUBLICZNYCH 


Mimo zapewnień ze strony władz ad- 
ministracji ogólnej, że roboty publiczne 
projektowane na rok bieżący rozpoczną 
się wcześniej, a to już od 10 marca, do- 
tąd, tj. do końca kwietnia jeszcze wcale 
nie rozpoczęły się w poszczególnych 
częściach kraju. Władze wojewódzkie 
zasłaniają się brakiem przydziału kre- 
dytów z Funduszu Pracy. Fundusz Pracy 
tłumaczy, że poszczególne samorządy nie 
przygotowały planów i kosztorysów ro- 
bót, więc nie udzielą kredytów. Wysuwa 
się również, że nie rozpoczyna się robót 
dlatego, że jest jeszcze zimno i pada cza- 
sem śnieg. Tłumaczenia te nie przekony- 
wują robotników, bo jednak w różnych 
częściach kraju po kilkudziesięciu robot- 
ników pracuje już na robotach innych 
i zimno nie przeszkadza, a nawet jest 
czynnikiem przynaglającym do ruchu i 
pracy. 

Zasiłki robotnicy dawno już wyczer- 
pali, pomoc zimowa przestaje działać a 
roboty nie ruszają. Robotnicy tracą resz- 
tę tej cierpliwości, o którą apelowały 
władze. Głodne żołądki robotników i ich 
dzieci domagają się chleba. Czas naj- 
wyższy rozpocząć zapowiadane roboty 
publiczne na szeroką skalę, by nareszcie 
dać zatrudnienie bezrobotnym. 


Również należy uregulować warunki 
pracy i płacy oraz unormować stosunki 
na robotach, finansowanych przez Fun- 
dusz Pracy. Nie może być tolerowany 
taki stan rzeczy, że na robotach, prowa- 
dzonych z funduszów społecznych, staw- 
ki są dowolnie ustalane. W ten sposób 
stawki bardzo często absolutnie nie odpo- 
wiadają zasadom Kom. Ekonomicznego 
przy Radzie Ministrów. W poszczegól- 
nych miejscowościach, a przede wszyst- 
kim w C. O. P. stosuje się inne płace dla 
robotników miejscowych, a inne dla 
przyjezdnych; niejednokrotnie przy pła- 


cy dniówkowej ustala się takie nor- 
my wydajności, że robotnicy zadanej 
pracy nie mogą wykonać w ciągu 8 go- 
dzin, wskutek czego pracują dłużej. 
Stawki płac do tego stopnia są obciążone, 
że zarobek za 8 godzin wynosi nierzadko 
50 gr. W tych sprawach Inspektorzy 
Pracy nic nie mają do gadania, chociaż 
Min. Op. Społ. dla tego rodzaju robót 
jest pracodawcą. Inspekcja Pracy wo- 
bec Urzędów Wojewódzkich i Fundu- 
szu Pracy jest bezsilna. W odniesieniu 
do tych robotników wnioski Związku nie 
mogą być uwzględniane, gdyż ani Fun- 
dusz Pracy, ani wojewódzkie biura nie 
mogą pertraktować ze Związkiem, ponie- 
waż stawki płac i inne sprawy, dotyczące 
robót publicznych, Fundusz Pracy i wła- 
dze administracyjne regulują we włas- 
nym zakresie. 

Z płac, jakie mają obowiązywać na ro- 
botach publicznych, robi się wielką ta- 
jemnicę, nikt w całym państwie nie jest 
w stanie sprawdzić czy stawki są właści- 
wie regulowane. Nawet przedstawicie- 
lom związków zawodowych odmawiają 
wszystkie władze wyjaśnień, kto i na ja- 
kiej podstawie ustalił stawki płac dla ro- 
botników w poszczególnych miejscowoś- 
ciach. 

Długoletnie doświadczenic nauczyło 
robotników, że regulowania warunków 
pracy i płacy nie można oprzeć na sa- 
mym zaufaniu. Warunki pracy i płacy 
wszystkich robotników w Polsce mają 
być regulowane w myśl obowiązujących 
przepisów. Stosunki panujące na robo- 
tach publicznych oraz stanowisko Fun- 
duszu Pracy i poszczególnych urzędów 
nasuwa robotnikom wiele zasirzeżeń. 
Uchylanie się tych urzędów do załatwie- 
nia słusznych postulatów robotniczych i 
pertraktacji ze Związkiem absolutnie nie 
przyczynia się do wzrostu zaufania. 
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Z ZYCIA ZWIĄZKRU 


Zarząd Główny 


N apodstawie uchwał Wydziału Wyko- 
nawczego Centrala rozesłała okólniki do 
Okręgów i wszystkich Oddziałów Związku, 
w których informując o akcjach zarobko- 
wych, prosiła o nadesłanie wyczerpujących 
sprawozdań z przebiegu pertraktacji oraz 
dalszych wniosków w tych sprawach, 

Prosiliśmy o nadesłanie materiałów i 
wniosków do opracowania memoriału w 
sprawie unormowania stosunków i wysu- 
wania stawek zarobkowych na robotach 
publicznych. 

Donosiliśmy również o odbyciu konfe- 
rencji z delegatami i zebrań z robotnikami 
z tartaków państwowych w sprawie zaję- 
cia stanowiska w sprawie przywrócenia 
praw tym robotnikom do leczenia przez le- 
karzy Ubezpieczalni Społecznej. 

Domagaliśmy się nadesłania do Centrali 
informacji w sprawie warunków pracy i 
płacy robotników leśnych oraz liczby tego 
rodzaju robotników zatrudnionych w po- 
szczególnych Okręgach. 

Prosiliśmy o dane co do warunków pra- 
cy i płacy w fabrykach dykt i fornierów 
oraz w fabrykach mebli giętych, jak rów- 
nież o opracowanie wniosków w sprawie 
zawarcia umów zbiorowych. oddzielnie dla 
fabryk dykt i fornierów i oddzielnie dla fa- 
bryk mebli giętych. 

Rozesłaliśmy formularze do wszystkich 
Oddziałów o nadesłanie spisu robotników i 
członków Związku w/g zawodów. 

Poruszaliśmy również szereg zagadnień 
organizacyjnych, lecz jeszcze nie otrzyma- 
liśmy odpowiedzi ze wszystkich Okręgów 
i Oddziałów, przeto komunikując o tym, 
prosimy jeszcze raz o nadesłanie wyczer- 
pujących informacji we wszystkich poru- 
szonych przez nas sprawach, gdyż na 
podstawie tych danych przedstawimy cało- 
kształt zagadnień i działalności na terenie 
całego Związku na plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Głównego, które odbędzie się w 
dniu 8 maja rb. w Warszawie. 


Konferencje OKręgowe 


BYDGOSZCZ. 


W dniu 13 marca rb. odbyła się tu Kon- 
ferencja Okręgowa, poświęcona specjalnie 
sprawom organizacyjnym i akcjom zarob- 
kowym na terenie całego woj. pomorskiego 
z uwzględnieniem nowych granic admini- 
stracyjnych województwa oraz nizin nad- 
noteckich. Liczba delegatów (30) z po- 
szczególnych Oddziałów wskazuje na du- 
że zainteresowanie się sprawami organiza- 
cyjnymi. Wszyscy delegaci w dyskusji nad 
rełeratami tow. Zielińskiego z Warszawy, 
Matuszewskiego z Bydgoszczy i Dybow- 
skiego z Torunia podnosili konieczność ru- 
szenia do generalnego ataku celem wzmoc- 
nienia naszych szeregów związkowych. 

Konferencja jednogłośnie stwierdziła. że 
istniejące na terenie Pomorza różne żółte 
związeczki prowadzą politykę rozbijacką 
wśród samych robotników, doprowadzając 
do obniżania zarobków robotniczych przez 
zawieranie postronnych umów z różnymi 
majsterkami, co bardzo ujemnie wpływa na 
unormowaine warunków pracy i płacy przy 
obecnie toczących się pertraktacjach zarob- 
kowych ze Związkiem Przemysłowców. 


Konferencja jednogłośnie zatwierdziła 
stanowisko Wydziału Wykonawczego Za- 
rządu Głównego, zrełerowane przez tow. 
Zielińskiego, w sprawach akcji zarobko- 
wych i postanowiła wystawić żądanie wy- 
równania płac dla przemysłu budowlanego 
na całe Pomorze (dla pierwszej kategorii 
miast tj. dla Bydgoszczy, Torunia, Gru- 
dziądza, Inowrocławia, Ciechocinka i Wło- 
cławka) dla murarzy i cieśli 1,20 zł. za go- 
dzinę, dla zbrojarzy 1,10 zł, dla koźlarzy 
(tragarzy cegły i wapna) 1,00 zł, dla rob. 
bud. 85 gr. dla młodocianych 70 gr; nato- 
miast dla II kategorii miast o 5% a dla III 
kat. miast o 10% mniej. 

Żądania powyższe są bezwzględnie uza- 
sadnione, jeśli się porówn aobecne warun- 
ki płacy na innych terenach w stosunku do 
kosztów utrzymania. To też zebrani dele- 
gaci zapowiedzieli energiczną walkę o prze- 
prowadzenie swych słusznych postułatów 
przez odpowiednie przygotowanie Oddzia- 
łów organizacyjnie, by w razie konieczno- 
ści poprzeć żądania solidarnym strajkiem. 

W dniu 12 marca odbyło się w Bydgosz- 
czy ogólne zgromadzenie robotników budo- 
wlanych. Zebrani po wysłuchaniu refera- 
tów przedstawicieli Zarządu Głównego i 
Okręgowego postanowili rozpocząć wzmo- 
żoną akcję werbunkową do Związku i wal- 
kę o wyrównanie zarobków i zawarcie umo- 
wy zbiorowej dla wszystkich zawodów ob- 
jętych działaniem naszego Związku. 


GDYNIA. 


W dniu 26 marca rb. odbyła się Konfe- 
rencja wszystkich Zarządów Oddziałów 
gdyńskich i powiatu morskiego dla omó- 
wienia spraw organizacyjnych i akcji za- 
robkowych. Przedstawiciel Zarządu Głów- 
nego tow. Zieliński zreferował stanowisko 
Zarządu Głównego tak w sprawach organi- 
zacyjnych, jak również akcji zarobkowych. 
Delegaci poszczególnych Zarządów w licz- 
bie 62 po przeprowadzeniu bardzo ożywio- 
nej dyskusji jednogłośnie przyjęli do wia- 
domości tezę referenta. W końcu powzięto 
szereg uchwał i rezolucji natury organiza- 
cyjnej. 

W dniu 27 marca rb. zwołano do Hali 
Targów i Wystaw ogólne zgromadzenie ro- 
botników budowlanych. Po wysłuchaniu re- 
feratów tow. Zielińskiego, Dybowskiego i 
Paradysza zgromadzeni w liczbie około ty- 
siąca osób uchwalili jednogłośnie szereg 
rezolucji, dotyczących  najistotniejszych 
spraw robotniczych, m. in. rezolucję doma- 
gającą się uruchomienia wielkich robót in- 
westycyjnych, rozpoczęcia budowy kanału 
przemysłowego, zwiększenia kredytów na 
budowę tanich mieszkań itp. — celem roz- 
ładowania wielikego bezrobocia, istniejące- 
go w Gdyni. 

Nadto zgromadzeni upoważnili przedsta- 
wicieli Związku do przeprowadzenia odpo- 
wiednich interwencji u p. Komisarza Rządu 
oraz u Dyrektora Urzędu Morskiego. 


POZNAŃ. 


W dniu 3 kwietnia rb. odbyła się Okrę- 
gowa Konferencja delegatów Okręgu Po- 
znańskiego z udziałem przedstawicela W. 
W. tow. T. Zielińskiego. Konferencję zaga- 
ił i przewodniczył tow. Hein, który jedno- 
cześnie złożył krótkie sprawozdanie z dzia- 
łalności Zarządu Okręgowego. Sprawozda- 
nie obszernie uzupełnił tow. Kowalewski. 


Ze sprawozdania wynika, że reakcja po- 
znańska, jak również wszystkie wrogo dla 
nas usposobione związeczki prowadzą pla- 
nową politykę rozbijania klasowego ruchu 
zawodowego, przy czym pomagają im nie- 
świadomi robotnicy i różni warcholi, którzy 
często z osobistych powodów bardzo chęt- 
nie starają się szkodzić naszemu ruchowi. 
Mimo tych wielkich trudności Oddziały 
nasze robią poważny postęp w rozwoju i 
budowie naszych klasowych szeregów or- 
śanizacyjnych. 

Po zreferowaniu spraw organizacyjnych, 
planu akcji zarobkowych i planu pracy na 
rok bieżący oraz po przeprowadzeniu bar- 
dzo szerokiej i rzeczowej dyskusji, Konfe- 
rencja powzięła szereg doniosłych uchwał. 
Między innymi postanowiono opracować 
dokładny plan agitacji i zwrócić się do 
Centrali o wydelegowanie swego przedsta- 
wiciela, którzy przy współudziale Zarządu 
Okręgowego dopomoże do przeprowadze- 
nia akcji propagandowej. 

Po dokonaniu wyboru Zarządu Okręgo- 
wego, w skład którego weszli ponownie 
członkowie poprzedniego Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej, zebrani delegaci szczegółowo 
przedyskutowali obecnie toczące się akcje 
zarobkowe i równocześnie postanowili nie- 
zwłocznie przeprowadzić na terenach Od- 
działów akcję agitacyjno-organizacyjną ce- 
lem przygotowania się do ewentualnej wal- 
ki strajkowej dla zawarcia umów zbioro- 
wych dla ceramiki, drzewnych oraz budo- 
wlanych. 


KATOWICE. 


W dniu 20 marca rb. odbyła się Konfe- 
rencja Okręgowa delegatów w Katowicach 
przy udziale tow. Czerwińskiego jako 
przedstawiciela Wydziału Wykonawczego, 
oraz ttow. Kowalczyka z Sosnowca i Zertki 
z*Bielska. Konferencja po omówieniu spraw 
organizacyjnych i wszystkich trudności oraz 
przeszkód, jakie na tym terenie istnieją, 
postanowiła powołać nowy Zarząd Okrę- 
gowy, oraz odpowiednią siłę do pracy or- 
ganizacyjno-agitacyjnej w osobie tow. Ku- 
ry dla odbudowania wpływów organizacyj- 
nych w poszczególnych Oddziałach. Dele- 
gaci solidarnie zobowiązali się do wytwo- 
rzenia jak najdalej idącej współpracy z 
wszelkimi poczynaniami Zarządu Okręgo- 
wego. Równocześnie postanowiono przystą- 
pić do opracowania planu akcji zarobko- 
wych i dążyć do zawarcia umów zbioro- 
wych we wszystkich zawodach. 


KRAKÓW. 


Konferencja odbyła się dnia 6.III. br. 
Na Konferencję przybyło 51 delegatów re- 
prezentujących 36 Oddziałów, dalej 15 
członków Zarządu Okręgowego i 4 człon- 
ków Komisji Rewizyjnej. Zarząd Główny 
był reprezentowany przez tow. Putyrę Jó- 
zefa. Radę Zw. Zaw. w Krakowie reprezen- 
tował tow. Bobrowski Mieczysław, Zw. 
Zaw. Metalowców tow. Florkow, Żyd. Ra- 
dę Zw. Zaw. tow. Bloch. Imieniem O. K. R. 
P. P. S. powitał konferencję Adam Cioł- 
kosz. 

Przewodniczyli: tow. tow. Mularz Jan — 
Kraków, Chojnacki Julian — Zakopane. 
Bromboszcz Henryk — Trzebinia, sekreta- 
rzował tow. Borkowski. 

Odczytany protokuł z poprzedniej do- 
rocznej Konferencji Okręgowej został 
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przyjęty bez sprzeciwów i poprawek. Spra- 
wozdanie złożył tow. Sawicki, kasowe tow. 
Czech Adam. 


W dyskusji zabierało głos 22 delega- 
tów. Sprawozdanie przyjęto, absolutorium 
uchwalono wszystkimi głosami. 

Zarząd nowy wybrano w składzie nastę- 
pującym: + 

Przewodniczący — Mularz Jan, Kraków. 

Zastępca — Klimek Antoni, Kraków. 

Skarbnik — Kremer Jan, Kraków. 

Sekretarz — Borkowski Leon, Kraków. 

Członkowie Zarządu: 

Sawicki Jan, Kraków, sekret. okręgowy. 

Biegun Franciszek — Kraków. 

Danz Marian — Kraków. 

Mika Franciszek —- Kraków. 

Zachara Władysław — Kraków. 

Bromboszcz Henryk — Trzebinia. 

Wołek Władysław — Tenczynek. 

Chojnacki Julian — Zakopane. 

Poremba Ludwik — Nowy Sącz. 

Wójcik Józef — Dębica. 

Słonczyński Adam — Bochnia. 

Cuśniak Daniel -— Słominki. 

Zastępcy: 

Kapusta Franciszek, Dziektarz Tomasz, 
Motyka Piotr, Niemiec Stanisław, Hadera 
Antoni. 

Komisja Rewizyjna: 

Putyra Józef, Lenczowski Adam, Susuł 
Piaiislaw, Obrocki Józef oraz Gałan Ste- 
an. 

Na Konferencji uchwalono szereg rezo- 
lucji. 


KIELCE. 


Konferencję zagaił tow. Kalociński T. 
przew. Zarządu Okr. w Kielcach, do Prezy- 
dium powołano tow. Sochę Feliksa sekr. 
gener. Centr. Zw. Budowl. jako przew. 
Konferencji i tow. tow. Sawickiego Jana, 
sekr. okręgowego w Krakowie i Sechmei- 
dla Romnaa przew. OKR. PPS. Kielce. 

W Konferencji wzięło udział 51 delega- 
tów reprezentujących wszystkie zakłady 
pracy z całego Okręgu Kieleckiego. 

Porządek dzienny obrad obejmował: 

1. Zagajenie i ukonstytuowanie Prezy- 
rium Konferencji. 


2. Sprawozdanie: a) organizacyjne b) 
finansowe, c) Kom. Rew. 

3. Akcje zarobkowe. 

4. Wybór Zarządu Okr. i Kom. Rewiz. 

5. Sprawy bieżące i wolne wnioski. 

Po sprawozdaniu sekr. okr. i skarbnika 
zabrał głos tow. Socha F. sekr. generalny 
i wygłosił referat organizacyjny i w spra- 
wie umów zbiorowych, obrazując sytuację 
w jakiej się znajdują robotnicy zorganizo- 
wani i niezorganizowani, wyzyskiwani przez 
pracodawców. 

Następnie przemawiał tow. Sawicki Jan. 

W dyskusji zabierali głos poszczególni 
towarzysze, wskazując na poszczególne o- 
środki pracy, w których pracują robotnicy 
pozbawieni wszelkich praw. 


N arok 1938 zostali wybrani do Zarządu ` 


Okręgowego towarzysze: MKaleciński To- 
masz przew., Stolarek Marian, wiceprzew., 
Chyl Antoni, sekr., Detka Władysław, 
skarbnik i członkowie: Lasota Jan, Galas 
Stefan i Madej Stefan. 

Postanowiono jednocześnie powołać Sek- 
cję fachowe. Na czele Sekcji drzewnej 
stanął tow. Kaleciński, budowlanej tow. 
Stolarek, ceramicznej towarzysz z Końskie- 
gos wapienników i kamieniołomów tow. 
Detka. Mają oni przygotować wnioski w 
sprawach zarobkowych. Nadto postanowio- 
no powołać komitet dla spraw robotników 
z robót publicznych. 


ZWIĄZKOWIEC 


Okręg Warszawski 


PRACE ZARZĄDU OKRĘGOWEGO. 


Po podpisaniu układów zbiorowych dla 
przemysłów: budowlanego i ceramicznego, 
obowiązujących na terenie Warszawy i o- 
kolic Zarząd Okręgowy prowadzi akcje o 
zawarcie umów zbiorowych dla zawodów, 
związanych z budownictwem, jak malarzy, 
posadzkarzy, instalatorów - hydraulików, 
asfalciarzy. 

Poza tym w chwili obecnej prowadzone 
są pertraktacje o zawarcie umów zbioro- 
wych dl arobotników pracujących w war- 
szawskich fabrykach korków, w ogrodnict- 
wie, oraz o uregulowanie warunków płacy 
na robotach finansowanych przez Fundusz 
Pracy. 

Przy pertraktacjach i akcjach zarobko- 
wych cały wysiłek Zarządu Okręgowego 
idzie w kierunku objęcia układami jak naj- 
szerszego terenu i jak największej ilości 
przedsiębiorstw. Wysiłek ten napotyka 
jednak na znaczne przeszkodoy i trudno- 
ści z powodu niezadawalającego stanu or- 
ganizacyjnego oraz niskich płac w poszcze- 
gólnych zawodach w innych dzielnicach 
Polski, gdzie z różnych względów warunki 
płac są bez porównania gorsze, niż w Okrę- 
gu Warszawskim, albo w ogóle nie są ure- 
gulowane. 

Z drugiej strony w sukurs przedsiębior- 
com przychodzą najrozmaitsi pseudoo- 
brońcy robotników w rodzaju pp. Komu- 
lińskich z ZZZ i innych, którzy przy po- 
mocy otumanionej garstki robotników, po- 
zostających jeszcze w ich szeregach, usi- 
łują wszelkimi siłami przeciwstawić się 
akcji Związku Klasowego zmierzającej ku 
polepszeniu bytu robotników. 

Mimo tych wszystkich przeszkód Za- 
rząd Okręgu, obdarzony zaufaniem ogółu 
robotników. konsekwentnie dąży do obję- 
cia umowami zbiorowymi wszystkich zawo- 
dów zgrupowanych w naszym Związku. 


KUTNO. 


Po odbyciu kilku konterencyj z przemy- 
słowcami i majstrami budowlanymi został 
tu podpisany układ zbiorowy, obejmujący 
miasto i powiat kutnowski, ustalający wa- 
runki pracy i płacy robotników budowla- 
nych. Poza tym prowadzone są pertrak- 
tacje zmierzające do zawarcia umów w 
przemyśle ceramicznym i dla żwirników. 


SKIERNIEWICE. 


Zarząd Oddziału w Skierniewicach opra* 
cował projekty umów zbiorowych dla prze- 
mysłów budowlanego i ceramicznego, ma- 
jących obejmować miasto i powiat Skiernie- 
wice. Równocześnie prowadzona jest in- 
tensywna praca organizacyjna nad sku- 
pieniem wszystkich robotników w szere- 
gach naszego Związku. 


MIŃSK MAZOWIECKI. 


Na terenie Mińska Maz. od dłuższego 
czasu robiono wysiłki nad zorganizowa- 
niem robotników zatrudnionych w Pol- 
skich Zakładach Impregnacyjnych. Robot- 
nicy tych zakładów rekrutują się przeważ- 
nie z elementu najmniej uświadomionego, 
co pozwalało najrozmaitszym macherom 
kapitalistycznym uprawiać nieograniczony 
wyzysk, oraz dusić w zarodku wszystkie 
próby zorganizowania robotników. Stra- 
szliwy wyzysk, terror i niewolnicze sto- 
sunki zrobiły jednak swoje i w roku bie- 
żącym, nim kierownictwo firmy zdołało 
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rzeszkodzić w zorganizowaniu robotni< 

ów, do Związku przystąpili prawie wszy* 
scy pracownicy Zakładów  Impregnacyj= 
nych i rozpoczęli akcję o umowę zbiorową. 

W dniu 20 kwietnia br. został podpisa« 
ny układ zbiorowy, podwyższający zarob< 
ki o 60%. oraz zabezpieczający prawa ro- 
botnicze. 


ZBIOROWA W PRZEMYŚLE 
CERAMICZNYM. 


W dniu 1 kwietnia br. został podpisany, 
układ zbiorowy dla przemysłu ceramicz« 
nego pomiędzy Stowarzyszeniem Przemy 
słowców Ceramicznych, a naszym ŹZwiąza 
kiem. Układ obejmuje z górą 60 cegielni 
i obowiązuje na terenie Warszawy, oraz 
powiatów: warszawskiego, błońskiego, ra- 
dzymińskiego i grójeckiego w promieniu 
50 km. od Warszawy. 

Układ ten ustala minimalne płace dniów1 
kowe za 8-godzinny dzień pracy: dla męż- 
czyzn zł. 4.—, dla kobiet i młodocianych 
zł. 3-—, oraz stawki akordowe dla cegiel- 
ni ręcznych i zmechanizowanych; przewi” 
duje jednolite płace za różne czynności na 
ceśielniach w okresie sezonu. zaś przy 
tak zwanych robotach zimowych obowiązu- 
ją nadal cenniki płac, zatwierdzone przez 
Inspekcję Pracy po 1 lipca 1937 r. W tych 
cegielniach gdzie cenniki płac na roboty 
zimowe jeszcze nie zostały ustalone, płace 
mają być uregulowane pomiędzy praco- 
dawcami i delegatami robotniczymi w ten 
sposób, by zarobek akordowy odpowiadał 
co najmniej płacom  dniówkowym przy 
normalnej wydajności pracy. 

W związku z ustaleniem jednolitego cen- 
nika płac dla wszystkich cegielń objętych 
układem, podwyżka z tytułu wyrównania 
zarobków wynosi średnio 5%, a dla nie- 
których cegielń znacznie więcej. 

Stawki płac wyższe od ustalonych u- 
kładem — pozostają w mocy. 

Poza tym układ reguluje sprawę miesz- 
kań w ten sposób, że robotnicy, którzy w. 
roku ubiegłym otrzymywali mieszkanie 
bezpłatnie, nadal nie będą płacili komors 
nego. Wszyscy pozostali otrzymują mic- 
szkania na warunkach nie gorszych niż w 
roku 1937, z tym, że w okresie, kiedy ro- 
botnik nie pracuje, komorne nie będzie 
pobierane, a zaległości z tego tytułu będą 
pobierane w ratach dopiero począwszy od 
drugiego miesiąca po przystąpieniu do 
jracy. 

Układ gwarantuje prawo do swobodne- 
go organizowania się robotników w Związ- 
ku Zawodowym, reprezentowania robotni< 
ków przez delegatów i Związek, reguluje 
czas pracy, kwestię urlopów, oraz przewi- 
duje powołanie specjalnej Komisji celem 
załatwiania i rozstrzygania wszelkich spo- 
rów w drodze polubownej. 

Strony zawierające układ wystąpiły do 
Ministerstwa Opieki Społecznej z wnios- 
kiem o nadanie układowi mocy powszech- 
nie obowiązującej. 

Akcja jednak nie jest jeszcze skończo- 
na, gdyż podpisany układ trzeba wprowa- 
dzić w życie i w tym celu robotnicy cera- 
miczni muszą być należycie zorganizowa- 
ni w jednolitym Związku Klasowym, który, 
jedynie daje gwarancję obrony interesów. 
robotniczych. 


UMOWA 


RADOM. 


W dniu 23 kwietnia br. odbyła się Kon. 
ierencja Zarządów Sekcyj i delegatów, w. 
której wzięły udział Sekcje: budowlana, 
ceramiczna, drzewna, brukarzy i ziemna. | 

Konferencji przewodniczył tow.  Śmie=) 
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tanka, sekretarz Rady Zawodowej, Zarząd 
Główny reprezentował tow. Czerwiński. 

Na Konferencji omówiono sprawy orga- 
nizacyjne i akcje zarobkowe, a przede 
wszystkim kładziono nacisk, by Zarządy 
przeprowadziły wybory delegatów w po- 
szczególnych zawodach, celem wprowa- 
dzenia w życie podpisanych układów zbio- 
rowych. 

Sekcja robotników, pracujących w fa- 
bryce mebli giętych w Radomiu, postano- 
wiła zwrócić się do Zarządu Głównego w 
sprawie uregulowania płac w fabrykach 
mebli giętych, celem unormowania stosun- 
ków w tych fabrykach i zahamowania nie- 
zdrowej konkurencji. 


OKręg Krakowski 


AKCJE ZAROBKOWE W TARNOWIE. 


Murarze, cieśle i pomoc: układ zbioro- 
wy pracy przedłużono do 31 marca 1939 r. 
Obowiązują w dalszym ciągu stawki mini- 
malne: murarz i cieśla 1.10 zł., pomoc 50 
gr., koźlarz 60 gr.. gracownik 70 gr. 

Malarze: układ zbiorowy pracy prze- 
dłużono bez zmian do 25 maja 1938 r. — 
prawdopodobnie będzie przedłużony o rok 
bez zmian. 

Blacharze: układ zbiorowy pracy prze- 
dłużono bez zmian do 31 maja 1938 r. 

Instalatorzy elektrotechniczni gazowi i 
wodociągowi: układ zbiorowy pracy prze- 
dłużono bez zmian do 15 kwietnia 1939 r. 

Stolarze: układ zbiorowy pracy przedłu- 
żono bez zmian do 30 kwietnia 1939 r. 

Rozważana jest możliwość wypowie- 
dzenia układu ze stolarnią mechaniczną 
„Rudy' X. Sanguszki. Układ wygasa 31 
maja br. 

To samo dotyczy wytwórni skrzynek 
Róża Singer i Helena Singer — układy 
wygasają 30 czerwca 1938 r. 

W wytwórni kopyt i tartaku Pariser & 
Weiss przeprowadzono strajk okupacyjny 
i zawarto 2 kwietnia układ zbiorowy, b. 
korzystny dla robotników. 

W nowouruchomionym tartaku Cegielni 
Mieszczańskiej w najbliższych dniach bę- 
dzie przeprowadzona akcja o uregulowa- 
nie warunków pracy i płacy. 

W tartaku „Rudy“ zawarto dodatkowy 
układ ustalający płace akordowe przy klo- 
cowaniu na 50 gr. od metra. 

W tartaku Weinfeld & Holländer i w 
tartaku „Rudy“ układy obowiązują do 30 
czerwca br. Zamierzone jest wypowiedze- 
nie układów, celem zawarcia układu łącz- 
nego dla wszystkich tarnowskich tarta- 
ków. 

Cegielnie: w Cegielni Mieszczańskiej u- 
kład zbiorowy przedłużono automatycznie 
do 31 marca 1939. W pozostałych pięciu 
cegielniach i jednej kaflarni obowiązują 
układy do dnia 30 czerwca br. Zamierzona 
jest akcja o jednolitą umowę dla cera- 
micznych. 

Roboty publiczne: Na skutek wyda- 
nych przez władze centralne zarządzeń, 
robotnicy pracują tak w mieście jak i w 
powiecie po 4 dni w tygodniu (samotni 3 
dni) z płacą: w mieście 3 zł. dziennie, nie- 
którzy otrzymują po 3.30 zł., w powiecie 
po 2 zł. dziennie. Płace nie zostały pod- 
wyższone od połowy 1935 r. a więc od 
trzech lat blisko, jednak w latach poprzed- 
nich pracowano przez pełny tydzień: w 
r. 1936 po 6 dni w tygodniu, w r. 1937 czę- 
Ściowo po 5 i częściowo po 6 dni w tygod- 
niu. Obecnie sytuacja jest okropna, zaro- 
bek tygodniowy w mieście 12 zł. a w po- 


wiecie 8 zł. jest oczywiście zarobkiem gło- 
dowym. 

Sprawa ta może być rozwiązana tylko 
w drodze decyzji władz centralnych. Po- 
stulaty robotników są następujące: 6 dni 
pracy w tygodniu, podwyżkę płac co naj- 
mniej o 20%, stawki minimalne w mieście: 
3 zł. 60 gr. dziennie w powiecie 2 zł. 65 gr. 
dziennie. 

Jak z powyższego wynika, stosunki ma- 
my na ogół uporządkowane, jedynie pieką- 
cą kwestią jest sprawa dni pracy w tygod- 
niu oraz wynagrodzeń na robotach pu- 
blicznych. 


CEGIELNIE KOŁO KRAKOWA. 


W cegielniach w Krakowie i okolicy o- 
bowiązuje umowa zbiorowa gwarantująca 
minimalne stawki akordowe w różnych 
działach pracy. Cenniki akordowe ustala- 
ne są na poszczególnych  cegielniach na 
podstawie tych minimalnych płac obję- 
tych umową zbiorową. Ponieważ stwier- 
dzono, że w niektórych wypadkach cenni- 
ki akordowe są tak obliczone, że robotnicy 
nie osiągają minimalnych siawek, zarzą- 
dził Sekretariat Okręgowy z początkiem 
maja rb. skontrolowanie wszystkich cenni- 
ków i uzgodnienia ich z umową zbiorową. 
W wypadku niedojścia do porozumienia z 
właścicelami cegielni na miejscu, należy 
zwrócić się do Sekretariatu o spowodo- 
wanie konferencji w Insp. Pracy, gdyż 
cenniki muszą być potwierdzone co do 
zgodności z umową przez Insp. Pracy na 
podstawie art. 34 Rozp. Prez. R. P. z 
16.III 1928 r. Również z początkiem ma- 
ja zarządzone zostały wybory delegatów 
na wszystkich cegielniach i kamienioło- 
mach. 


STRAJK OKUPACYJNY 
W NIEDŹWIEDZIEJ GÓRZE. 


W kamieniołomach Niedźwiedzia Góra 
w Tenczynku koło Krakowa zastrajkowało 
w dniu 22 kwietnia 300 robotników. Strajk 
jest okupacyjny. Powodem strajku jest 
odmowa podpisania umowy zbiorowej 
przez przedsiębiorstwo. Poprzednia umo- 
wa wygasła w dniu 31 grudnia r. 1937, Fir- 
ma nie uznaje praw robotników. Wszyst- 
kie starania ze strony Sekretariatu Okrę- 
$owego w Krakowie, by doprowadzić do 
zawarcia układu zbiorowego, spełzły na 
niczym. Dwukrotnie w ciągu 4 miesięcy 
były w Kamieniołomie strajki z powodu 
szykanowania robotników i krzywdzenia 
ich w systemie akordowym. Robotników 
za karę przenoszono z dniówki do akordu, 
bo w akordzje zarabiaią często mniej 
dniówki. Firma nie chce zgodzić się na ob- 
liczanie stawek akordowych według naj- 
niższej dniówki, nie mówiąc o tym, że o- 
gólnie przyjętą zasadą jest. że w akordzie 
powinien zarobić robotnik co najmniej 25% 
ponad dniówkę. 

Chcąc narzucić robotnikom krzywdzące 
warunki akordowe, firma spisała jedno- 


stronny protokuł, nazywając go umową 


zbiorową z ogółem robotników i poleciła 
podpisywać robotnikom, tym, którzy nie 
zechcą podpisać, grozi wydaleniem, zaś 
tych którzy wstępują do pracy, przyjmu- 
je pod warunkiem podpisania takiej umo- 
wy. Nie pomogły tłumaczenia Insp. Pracy, 
że taka umowa nie ma żadnej wartości 
prawnej, gdyż układy zbiorowe mają za- 
wierać tylko Związki Zawodowe. Firma 
nie uznaje istniejących państwowych u- 
staw ale chce tworzyć nowe ustawy, dla 
siebie. 

Obecny strajk jest strajkiem zasadni- 
czym o uznanie prawa Związku do umowy 
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zbiorowej i o rzeczywiste określenie płac 
w akordzie. 


KAMIENIOŁOMOM 
W KRZESZOWICACH. 
W wapienniku Henkel - Donnersmark 
pracowało 34 robotników. Młody kierow- 
nik, absolwent Szkoły Górniczej, posta- 
wił sobie za zadanie nieuznawanie żadnych 
interesów robotniczych, które nie będą 
przez niego zainicjowane. Gdy zgłosili się 
delegaci, przedstawiając życzenia poszcze- 
gólnych robotników nieuregulowane umo- 
wą, zwolnił z miejsca dwóch robotników, 
którzy przyszli równocześnie z delegata- 
mi. Natychmiastowy strajk wszystkich ro- 
botników przywołał do trzeźwości tak pa- 
na kierownika, jak i firmę, która poleciła 
ogłosić regulamin i zawarła umowę zbio- 
rową gwarantującą stawki płac nie gorsze, 
niż w innych wapiennikach koło Krakowa. 


OKręś Jarosławski 


W C. O. P. 


Robotników budowlanych na robotach w 
Zakładach Południowych w Pławo jest z 
górą 3.000. Spieszą tu z różnych stron kra- 
ju w nadziei dobrego zarobku, poczem 
częś ćz nich po zapoznaniu się z panują- 
cymi tu stosunkami wyjeżdża natychmiast, 
część po upływie dopiero kilku dni, a re- 
szta zostaje, skazana na wyzysk różnych 
firm, których tu jest zaangażowanych z gó- 
rą 3 dziesiątki. Pracuje się tuw akordzie, 
po 10 i 14 godzin dziennie, a zapłata za- 
leżna jest wyłącznie od uznania dziesiąt- 
ków kierowników firm, którzy cieszą się ' 
zupełną swobodą w uprawianiu wyzysku i 
nieprzestrzeganiu ustawodawstwa robotni- 
czego. Najmniejszy objaw niezadowolenia 
tłumi się w zarodku przez zwalnianie z 
pracy oczywiście pod pretekstem wojsko- 
wego charakteru robót, przy czym zwolnio- 
ny z pracy nigdy się nie dowie o przyczy- 
nie zwolnienia. Terror ten obok fluktacji 
zatrudnionych tu robotników, stanowił o- 
śromną tamę dla prac miejscowego Od- 
działu naszego Związku. 

W opisanych tu okolicznościach zwołał 
p. Inspektor Pracy konferencję do Niska 
na dzień 5/4 br., na którą przybyli także 
delegaci firm. Dowiedizeliśmy się na kilka 
godzin przed Konferencją, że chodzi o za- 
warcie umowy zbiorowej. Wobec tego o- 
becny na tej konferencji sekretarz okrę- 
gowy naszego Związku złożył oświadcze- 
nie zaraz na wstępie, że w tych warunkach 
robotnicy żadnego układu zawrzeć nie mo- 
gą bo nie mają pełnomocnictw do posta- 
wienia jakichkolwiek żądań i prosił o od- 
roczenie konferencji na okres 2 tygodni. 
Mimo nacisku z estrony Insp. Pracy oraz 
p. Starosty niżańskiego, kongerencja zo- 
stała odroczona do dnia 8 kwietnia a więc 
zaledwie na okres 2 dni. 

Na tę drugą konferencję jawili się nasi 
delegaci w liczbie 30 z sekretarzem okrę- 
gowym tow. Majlichem na czele. Wysu- 
nięte przez delegatów postulaty były 
przedmiotem namiętnej dyskusji, w czasie 
której dochodziło niemal do zerwania kon- 
ferencji na skutek prowokacyjnego stano- 
wiska przedstawicieli firm. Nie chcieli oni 
zawrzeć umowy ze Związkiem a tylko z 
delegacją. W braku rzeczowych argumen- 
tów, uzasadniających brak zgody na wy- 
sunięte przez robotników postulaty, ob- 
rzucili przedsiębiorcy Związek obelgami, 
wymyślając od komunistów i bolszewików. 
Oczywiście zareagowaliśmy na to odpo- 


r. 
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wiednio. Natomiast p. Starosta i przedsta- 
wiciel Zarządu Zakładów Południowych 
nie mieli słowa poętpienia dla prowoka- 
cyjnego postępowania przedstawicieli firm, 
zaś p. Insp. Pracy reagował na ich prowo- 
kacje zaledwie gestem niezadowolenia. 
Wszyscy ci panowie byli gorącymi rzecz- 
nikami interesów firm. Zapał, z jakim p. 
Starosta oddawał się agitowaniu delega- 
tów robotniczych na rzecz ustępstw z po- 
stulatów robotniczych, które już i tak po- 
szły daleko poza normy wyznaczone u- 
chwałami zebrań i konferencji, godnym był 
lepszej sprawy. 

Na uwagę zasługuje także stanowisko 
Insp. Pracy, który przekonywał delegatów, 
że powinni się zgodzić na złe warunki pła- 
cy. 

Konferencja trwała z górą 6 godzin. Mi- 
mo daleko posuniętych ustępstw ze strony 
delegatów robotniczych została zakończo- 
na spisaniem protokułu przez p. Insp. Pra- 
cy, zaś układ zbiorowy nie doszedł do 
skutku, bo nie sposób było zgodzić się na 
10% obniżkę płac w stosunku do cennika 
rzeszowskiego, jak tego żądali przemy- 
słowcy. 


Na drugi zaraz dzień w sobotę 9/4 zo- 


„stał po tej konferencji zwolniony z pracy 


przewodniczący Oddziału w Pławo tow. 
Rybak, a w poniedziałek zwolniono z pra- 
cy tow. Krajewskiego. 

Tak C. O. P. wygląda w praktyce... 


OKręg SosnowieckKi 


SYTUACJA W ZAGŁĘBIU 
DĄBROWSKIM. 


Sytuacja w budownictwie na rok 1938 na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego przedsta- 
wia się w ten sposób, iż murarze na swo- 
jej konferencji zdecydowali się wystąpić 
do Min. Op. Społ. o nadanie mocy po- 
wszechnie obowiązującej umowie z 1937 r. 
a to z tego powodu. iż w r. 1937 płacono 
według umowy tylko odważnym członkom 
Związku. 


Jeśli chodzi o dział ceramiki szlachetnej 
i szamotowej, to w marcu został podpi- 
sany układ zbiorowy w fabryce ceramicz- 
nej „Józefów' pomiędzy Dyrekcją Zakła- 
dów a Związkiem. Robotnicy uzyskali gwa- 
rancję dniówkową i 15% podwyżki. Trze- 
ba w tym wypadku dodać, iż na przestrze- 
ni kilku lat w fabryce tej byli tylko ZZZ- 
owcy. W tym czasie nie zawarli oni na- 
wet jednej umowy zbiorowej, bo... nie 
mieli czasu (!), gdyż czas ten poświęcali 
oni na szpiegowanie robotników. Wobec 


, takiego stanu rzeczy cierpliwość robotni- 


ków wyczerpała się i jednogłośnie opo- 
wiedzieli się za przystąpieniem do naszej 
organizacji Aż tygodniowym strajkiem 
trzeba było walczyć o ludzkie traktowanie 
robotników w pracy. Wtedy to, gdy robot- 
nicy okupywali fabrykę, przyjechał sekre- 
tarz ZZZ i spośród załogi chciał wywołać 
40 łamistrajków dla załamania i rozpędze- 
nia robotników. Dowcipniś nie znalazł jed- 


nak amatorów i musiał uciekać z terenu, 


fabryki, jak obity pies z podwiniętym ogo- 
nem. Tak się załatwia sprawy z niepowo- 
łanymi gośćmi. 

Również w Polskich Zakładach Cera- 
micznych w Łazach w kwietniu rb. został 
podpisany układ zbiorowy, skutkiem któ- 
rego płace robotników uległy podwyżce o 
20—25%. Poza tym firma zobowiązała się 
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płacić na lokal naszego Związku pewną 
sumę i prenumerować do świetlicy oddzia- 
łowej pisma robotnicze. Załatwiła nadto 
i cały szereg innych postulatów. 


Konferencja ceramików czerwonej cegły 
u Inspektora Pracy została rozbita prowo- 
kującym stanowiskiem przedsiębiorców, 
domagających się obniżki płac z ub. roku 
o 8% wtedy, kiedy Związek zażądał pod- 
wyżki 30%-wej. Wówczas właściciele za- 
stosowali terror. Do najwięcej wyzysku- 
jących należą właściciele: Urbańczyk z Za- 
$órza. Otto z Dąbrowy Górn., Erlich z Bę- 
dzina, Garmulewicz ze Sławkowa i Fiszel 
z Dąbrowy Górn. Znalazło się jednak 
dwóch właścicieli poważnych którzy dla 
utrzymania spokoju w swoich cegielniach 
wyrażają zgodę na podpisanie układu zbio- 
rowego. Wysuwają tylko warunek, by ze 
zrozumiałych względów układ zbiorowy 
rozciągnięty został i na wszystkie inne ce- 
śielnie. W tej chwili toczą się pertraktacje 
z tymi właścicielami. 

Apelujemy do robotnic i robotników o 
zrozumienie swej własnej sytuacji i zorga- 
nizowanie się w klasowej organizacji. Wów- 
czas właściciele bardziej liczyliby się z na- 
mi. 


Jeśli chodzi o stolarzy, to ci mają w Za- 
głębiu Dąbrowskim układ z mocą po- 
wszechnie obowiązującą. Lecz wiemy bar- 
dzo dobrze, że wielu jeszcze stolarzy nie 
otrzymuje swoich zarobków w myśl układu 
zbiorowego. Uważamy, że ci ostatni winni 
zainteresować się swoją własną sprawą. 


Robotnicy robót publicznych w wielu wy- 
padkach ponoszą krzywdę przy zatrudnie- 
niu. I niestety zaradzić temu nie są w sta- 
nie, nie mając ze sobą odpowiedniej i po- 
ważnej reprezentacji. Dlatego też winni 
nareszcie otrząsnąć się z apatii i masowo 
przystąpić do naszej organizacji, by pod- 
jąć akcję dla poprawy swego bytu. Ze swej 
strony organizacja nasza przeprowadziła 
już kilka interwencji u odpowiednich władz 
dla rozszerzenia robót inwestycyjnych, jak 
również wystąpiła o podwyżkę, by robot- 
nicy robót sezonowych mogli zarabiać na 
godzinę 55 gr., kobiety zaś 40 gr. Postulaty 
wysunięte przez Związek uda się przepro- 
wadzić jedynie przy poparciu szerokich 
mas, dlatego też robotnicy sezonowi wszys- 
cy jak jeden mąż winni wstępować do Od- 
działów naszego Związku w Sosnowcu, w 
Czeladzi i Dąbrowie Górniczej. 


Brukarze również nie przesypiają swoich 
spraw. Ostatnio wysunęli projekt o pod- 
wyżkę 20%-wą płac. Na konferencji, która 
odbyła się w Inspekcji Pracy, przedsiębior- 
cy odrzucili wszystkie poprawki wniesione 
do układu. Co zaś do podwyżki — oświad- 
czyli, że nie mają odpowiednich pełnomoc- 
nictw. Na to sekretarz okręgowy Związku 
złożył oświadczenie, że o ile przemysłowcy 
nie dadzą robotnikom podwyżki płac do- 
browolnie, wówczas brukarze wałczyć będą 
aż do skutku. Nadmienił przy tym że bę- 
dzie to o tyle łatwe, że większość bruka- 
rzy jest zorganizowana. Uważamy w tym 
wypadku, że pozostali brukarze, którzy do- 
tąd chodzą luzem, a wyrazili chęć należe- 
nia do naszego Związku — winni to uczy- 
nić jak najprędziej, by wzmocnić szeregi 
przd akcją. W tej sprawie w dniu 26 kwiet- 
nia rb. odbyła się druga konferencja w Ins- 
pekcji Pracy, na której przedsiębiorcy zło- 
żyli ostateczne wnioski odnośnie podwyżki 
płac robotniczych. 


Robotnicy budowlani i sezonowi winni 
brać wzór z sekcji tapicerskiej w Sosnow- 
cu. Bowiem jeszcze dwa lata temu tapicer 
niezorganizowany zarabiał za całe 10 go- 
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dzin aż... 3 zł, a teraz, po zorganizowaniu 
się i zawarciu umowy za 8 godzin pracy 
ten sam tapicer RAJA 5 zł. 50 gr. Wy- 
nika to stąd, że zrozumieli oni znaczenie 
organizacji, do której wszyscy należą. 

Wszyscy towarzysze winni wiedzieć o 
tym, że lepszy byt całej klasy robotniczej 
zdobyć można poprzez organizację. 

Nie zwlekajcie więc z zapisaniem się na 
członków Związku. Bliższych szczegółów. 
i informacyj udziela sekretariat Związku 
stale czynny od godz. 8 rano do 16 w Sos+ 
nowcu przy ul. Jasnej Nr. 26. 


SŁAWKÓW. 


W Sławkowie od dłuższego czasu istnie- 
je cegielnia pp. Garmulewiczów. Niezorga - 
nizowani robotnicy pracowali 8 — 10 — 12 
i więcej godzin, zarabiając 135 — 150 zł. 
w akordzie. Gdy ktoś z robotników lub ro- 
botnic upomniał się o coś. terroryzowano 
go i wyzywano od najgorszych. Robotnik 
żył tu w nieopisanej nędzy, a pp. Garmu- 
lewiczowie śmiali się z tego i robili inte- 
resy. 

Dopiero w 1937 r. powstał Związek Kla- 
sowy. Przystąpiono do zawarcia umowy 
zbiorowej, dzięki której zostały unormo- 
wane warunki pracy i płacy. Tymczasem 
pp. Garmulewiczowie i inni właściciele nie 
honorowali umów zbiorowych, mając na 
usługach „hurrapatriotów , którzy oskar- 
żali przed władzami uczciwych, lojalnych 
i spokojnych robotników o to, że są komu- 
nistami. 

Panowie właściciele, tu nie są jeszcze 
hitlerowskie Niemcy, tylko Polska, za którą 
walczyli robotnicy i chłopi. Jeśli panowie 
będziecie postępowali tak, jak dotąd, ro- 
botnik poradzi sobie z wami. 

W roku bieżącym pp. Garmulewicze nie 
chcą przyjąć robotników, którzy pracowali 
w 1937 r., a przede wszystkim członków 
Zarządu i delegacji Związku. Przyjmuje 
się natomiast robotników z obcych gmin. 
Wobec tego robotnicy i bezrobotni Sław- 
kowa wnieśli zażalenie do Urzędu Gmin- 
nego. Ale wójt gminy Sławków wcale tym 
się nie interesuje, jest tylko na papierze. 
ə w rzeczywistości go nie ma. Memoriał, 
który został zrobiony przez bezrobotnych 
Sławkowa, miał być przesłany do Staro- 
stwa w celu rozstrzygnięcia sprawy. Jak 
się okazało, Starostwo o niczym nie wie, 
protokułu nie przesłano, widocznie został 
rzucony do kosza. 


W ZAGÓRZU. 


Oddział z Zagórza donosi, że tamtejsi 
właściciele cegielni, przy przyjmowaniu do 
pracy zmuszają robotników do składania 
podpisów, wyrażających zgodę na wszelkie 
podyktowane warunki, nie chcą przyjmo- 
wać do pracy robotników należących do 
Związku i szykanują robotników należących 
do organizacji zawodowej, chociaż w umo- 
wie zeszłorocznej zostało powiedziane, że 
w pierwszym rzędzie należy zatrudniać 
tych robotników, którzy pracowali w po- 
przednim sezonie. 

Przepisy o czasie pracy, bezpieczeństwie 
i higienie nie są przestrzegane. Zachodzi 
przeto konieczna potrzeba by wkroczył Ins- 
pektor Pracy, celem unormowania stosun- 
ków oraz wyjaśnienia komu należy, że w 
ten sposób postępować nie należy. gdyż pro- 
wokacje pracodawców mogą robotników 

prowadzić z równowagi i za wynikłe 
konflikty chyba nie robotnicy będą ponosić 
odpowiedzialność. 
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OKręś Częstochowski 


NOWY ODDZIAŁ ROBOTNIKÓW 
DRZEWNYCH W OLESZNIE. 


Robotnicy zatrudnieni w tartaku „Olesz< 
no” po zorganizowaniu się przy pomocy 
organizacji z Częstochowy przeprowadzili 
48-godzinny strajk, w wyniku którego uzy- 
skali od 18 do 25% podwyżki. 

Ten stosunkowo duży sukces niewątpli- 
wie zachęci i innych robotników do organi- 
zowania się w szeregach naszej organizacji 
zawodowej. 


OKręs_ Łódzki 


UMOWY ZBIOROWE W TOMASZOWIE 
MAZ. 


Na terenie Tomaszowa Oddział Związku 
rozwija żywą działalność oraz prowadzi 
akcje o umowy zbiorowe.. W roku ubiegłym 
Oddział w Tomaszowie zawarł siedem u- 
kładów zbiorowych, zaś w tym roku w dn. 
10 marca został zawarty układ dla tariaku 
„Drzesiadłów' z firmą Rozenbaum i Syn, 
na mocy którego płace zostały podwyższo- 
ne od 15 do 45%, a ponadto ustalono de- 
putaty drzewne dla robotników. Poza tym 
toczą się pertraktacje o zawarcie układu 
jeszcze dla 4 tartaków oraz dla 2 cegielni 
znajdujących się na tamtejszym terenie. 


OKręg StrygskKi 


ROBOTY PUBLICZNE. 


Jedną z bolączek na naszym terenie są 
roboty publiczne. Brak kredytów na uru- 
chomienie większych robót powoduje, że 
rok rocznie otrzymuje zatrudnienie jedynie 
tylko pewna część robotników, reszta zaś 
tuła się i żyje jedynie poto, ażeby się mę- 
czyć. 

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy u- 
staliło płace dla Kołomyi, Stanisławowa, 
Stryja w dolnej granicy na 2 zł. 50 gr. Nie- 
potrzebne chyba dodawać, że płace te są 

śłodowe. 
` W tym roku Stryj otrzymał tak małe 
kredyty, że Zarząd Miejski nie może za- 
trudnić więcej, jak 80 ludzi. 

Interwencje Sekretariatu Okręgowego w 
Stryju w tej sprawie nie dają rezultatów. 
co powoduje ogromne rozgoryczenie wśród 
zbiedzonych robotników. Czas, by płace ro- 
botników publicznych w Stryju, Stanisła- 
wowie, Kołomyi, Rehatynie, Samborze zo- 
stały podniesione i by kredyty zostały 
zwiększone, albowiem nędza z każdym 
dniem jest większa, a głód jest złym do- 
radcą. 


O UNORMOWANIE WARUNKOW 
PRACY I PŁACY DLA ROBOTNIKÓW 
CEGLARSKICH. 


Cegielnie na Podkarpaciu są siedliskiem 
bezwzględnego wyzysku. Robotnicy są naj- 
częściej niezorganizowani, albowiem na 
przeszkodzie temu stoi brak komunikacji, 
wskutek tego za mało się stykają z robot- 
nikami zorganizowanymi. 

W roku zeszłym na terenie Stryja zo- 
stała zawarta umowa zbiorowa, po zorga- 
nizowaniu trzech cegielni, gdzie robotnicy 
uzyskali 50% podwyżki płac. 

Właściciele cegielń, widząc zdecydowa- 
ną podstawę robotników, z tym stanem rze- 
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czy suusieli się pogodzić, i dotrzymywać 
zobowiązań. 

W tym roku, ażeby osłabić siłę robotni- 
ków. postanowili sabotować konferencje 
zwoływane przez Insp. Pracy. Ostatnio je- 
den z właścicieli p. Jankowski uderzył na- 
wet w nutę patriotyczną i kilku zbałamy- 
conych robotników odciągnął od organiza- 
cji klasowej do O.Z.N. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
TARTACZNYCH W BROSZNIOWIE. 


W niedzielę dnia 3.IV br. o godz. 13-tej 
przed południem odbyło się zgromadzenie 
robotników tartacznych w lokalu Domu Ro- 
botniczego. Obecnych 700 robotników. 

Zgromadzenie zagaił przewodniczący 
tow. Janiszewski. Referat na temat: Akcja 
jednolita dla przemysłu drzewnego o za- 
warcie jednolitej umowy zbiorowej — wy- 
głosił tow. Małecki Eustachy, sekr. okr. ze 
Stryja. 

Po referacie wywiązała się żywa dysku- 
sja, w której zabierali głos robotnicy. Od- 
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru' za- 
mknięto zgromadzenie. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
TARTACZNYCH W STRYJU. 


Dnia 8.IV br. o godz. 16-tej odbyło się 
zgromadzenie robotników tartacznych w lo- 
kalu własnym przy ul. Podzamcze 34. Re- 
ferat w sprawie akcji o zawarcie umowy 
jednolitej dla przemysłu drzewnego wyśło- 
sił tow. Małecki, sekr. okr. W dyskusji za- 
bierał głos tow. Pilipów. Zebranie zakoń- 
caang odśpiewaniem „Czerwonego Sztan- 

aru". 


UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA DOMU 
ROBOTNICZEGO W BROSZNIOWIE. 


Dnia 20 lutego 1938 r. w godzinach po- 
rannych szerokie rzesze robotników i róż- 
nych delegacyj Związków ze sztandarami 
zdążają do miejsca, gdzie pośród pochy- 
łych domków robotniczych wznosi się nowy 
dom z powiewającym na dachu czerwonym 
sztandarem. 

Masy ludu roboczego, delegacje urzędni- 
ków firmy na czele z dyrektorem p. K. Po- 
rem i tłumy obywateli z całej kolonii wy- 
pełniają salę. Delegaci Zarządu Głównego 
z tow. tow. Sochą i Zielińskim na czele zaj- 
mują miejsca dla nich przeznaczone. 

Po odegraniu Hymnu Robotniczego tow. 
Janiszewski, przewodn. Oddziału w krót- 
kich słowach otwiera uroczystość i oddaje 
głos sekretarzowi okręgowemu tow. Małec- 
kiemu ze Stryja. Następnie wygłasza do- 
skonały referat przedstawiciel Zarz. Gł. 
tow. Socha, który przedstawia ogólne po- 
łożenie Świata Pracy, przy czym podkreśla 
znaczenie uroczystości. Na zakończenie ży- 
czy im. Zarz. Gł. robotnikom broszniow- 
skim dalszej wytrwałości w rozwoju orga- 
nizacji. 

Tow. Małecki odczytuje listy nadesłane 
z okazji uroczystości, poczem następują 
przemówienia przedstawicieli bratnich or- 
ganizacji i część artystyczna. 

Ogodz. 15.30 odbył się wspólny obiad 
dla wszystkich delegacyj i zaproszonych 
gości, w czasie którego wygłoszono toasty 
w języku polskim i ukraińskim. 


Orgnizujmy młodzież 
i kobiety 


OKreg Lwowski 


WYKLUCZENIE. 


Oddział Murarzy, Cieśli i Koźlarzy ogła- 
sza wykluczenie Kozłowskiego Nestora ze 
Związku na wniosek O.K.Z.Z. we Lwowie. 


ROBOTNICY PRZEMYSŁU BUDOWLA- 

NEGO I POKREWNYCH ZAWODÓW 

WE LWOWIE SRC PODWYŻKĘ 
AC. 


Przemysłowcy budowlani oraz różnego 
rodzaju przedsiębiorcy z przemysłem bu- 
dowlanym związani, tak, jak i w latach ubie- 
głych nie chcieli słyszeć o podwyżce zarob- 
ków i podpisaniu układu zbiorowego na 
drodze polubownej. Nie pomogły interwen- 
cje Inspekcji Pracy i Naczelnika Wydziału 
Rozjemstwa i Polityki Pracy z Warszaw, 
przemysłowcy byli nieustępliwi, przeto Mi- 
nisterstwo Opieki Społecznej postanowiło 
rozstrzygnąć zatarg przy pomocy Komisji 
Rozjemczej. 

Dzięki zdecydowanemu stanowisku ro- 
botników Komisja Rozjemcza wzięła za 
podstawę wydania orzeczenia projekt umo- 
wy Związku Klasowego, uwzględniła szereg. 
postulatów robotniczych oraz podwyższyła ` 
zarobki, licząc średnio około 10%. 

W czasie zatargu zaczęła podnosić głowę 
„Praca Polska' i nacjonalistyczne organi- 
zacje ukraińskie, które próbują wywołać 
zamieszanie w szeregach robotniczych i nie 
dopuścić do unormowania stosunków i ure- 
gulowania warunków dla kilku tysięcy ro- 
botników we Lwowie, by chociaż w ten 
sposób oddać przysługę pracodawcom i wy- 
ciągnąć korzyść dla faszyzmu. 

Niedopuszczenie tych organizacji do u- 
działu w Komisji Rozjemczej oraz uwzślęd- 
nienie wniosków Związku Klasowego, który 
ma decydujące znaczenie w ruchu robotni- 
czym we Lwowie, wywołało istną furię u 
nacjonalistów ukraińskich i faszystów pol- 
skich, którzy nie mogąc przeciwstawić żad- 
nego rzeczowego argumentu przeciwko ta- 
kiemu załatwieniu sprawy, siedli na konika 
nacjonalistycznego, węsząc w całej akcji 
żydowską robotę. 

Orzeczenie obejmuje robotników prze- 
mysłu budowlanego, kamieniarzy, stolarzy, 
malarzy, blacharzy i parkieciarzy, obowią- 
zuje na obszarze okręgu Lwowa od dnia 
1 maja 1938 do 30 kwietnia 1939 r. 


OKręg Wołyński 
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ZORGANIZOWANIE OKRĘGU. 


Skandalicznie nieunornowane warunki 
pracy na Wołyniu zdecydowały o posta-' 
nowieniu zorganizowania Okręgu Wołyń- 
skiego, który by mógł kierować należycie 
pracą organizacyjną na terenie wojewódz- 
twa wołyńskiego i prowadzić należyte ak- 
cje. W związku z tym w dniu 27 marca 
1938 r. w Kowlu odbyła się Konferencja 
A ĘCOWA z udziałem przedstawiciela Cent- 
rali. 

Zarząd Okręgowy ma siedzibę w Kowlu, 


"ul. Limanowskiego 18b (dom Z.Z.K.). 


Wzywa się tą drogą Oddziały do natych- 
miastowego nadesłania danych odnośnie 
do stanu członków, obowiązujących płac 
robotników kwalifikowanych i niekwalifi- 
kowanych poszczególnych dziedzin pracy 
z każdej miejscowości. Zarząd Okręgowy 
prosi jednocześnie o wskazanie zakładów 
pracy, nieobjętych działalnością naszego 
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Związku oraz wskazanie osób z tych za- 
kładów, z którymi można by było nawiązać 
kontakt i ewentualnie zapoczątkować pro- 
pagandę na tych terenach pracy. 

Jednocześnie wzywa się wszystkie Od- 
działy Okręgu Wołyńskiego do utrzymy- 
wania ścisłego kontaktu z Okręgiem, nad- 
syłania sprawozdań miesięcznych oraz roz- 
rachunków w myśl obowiązujących instruk- 
cji i statutu Związku, poczynając od dnia 
1-go kwietnia rb 


OKręg Białostocki 


Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH 
W AUGUSTOWIE. 


Robotnicy sezonowi byli dotychczas ele- 
mentem zupełnie niezorganizowanym. Do- 
piero w lutym rb. za pośrednictwem Rady 
Zw. Zaw. robotnicy zaczęli organizować się 
w Związku Klasowym, tworząc oddział II-gi 
Zw. Rob. P. B. D. C. iP. Z. Oddział roz- 
wija się pomyślnie i liczy obecnie 97 człon- 
ków. Dnia 10 kwietnia rb. odbyło się pierw- 
sze zebranie organizacyjne, na którym tow. 
Karol Zaorski, sekr. okręgowy z Białego- 
stoku, wygłosił referat organizacyjny. 

9 marca rb. p. Starosta Powiatowy przy- 
szedł do robotników, gdy wypłacano im za- 
siłki ustawowe i powiedział, że zasiłki 
wstrzymuje, a uruchamia pracę w Zarzą- 
dzie Drogowym, która ma trwać przez cały 
okres letni. 

Jednak stało się inaczej, bo Kierownik 
Zarządu Drogowego p. Zasztowt począł ro- 
boty prowadzić z przerwami. przerzucając 
robotników z jednego miejsca pracy na dru- 
gie, tak że robotnicy zarobili tylko na prze- 
jazdy. 

Od 14 kwietnia prace zostały przerwane 
zupełnie na okres do półtora miesiąca, na 
co Związek nie zgodził się. Zarząd Związku 
począł interweniować, składając memoriały 
w Starostwie Powiatowym, do Wojewody w 
Białymstoku itd. o uruchomienie pracy io 
zaliczenie m. Augustowa do kat. „B“, przez 
co podwyższą się zarobki robotników. 


OKręg Wileński 


WIELKIE ZWYCIĘSTWO 
ROBOTNIKÓW TARTACZNYCH 
NA WILEŃSZCZYŹNIE. 


Od kilku miesięcy toczyły się pertrak- 
tacje między Centralnym Związkiem Ro- 
botników Przemysłu Budowlanego, Drzew- 
nego i Ceramicznego Okręg w Wilnie a wla- 
ścicielami tartaków woj. wileńskiego w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej i o pod- 
wyżkę dotychczasowych płac. 

Pertraktacje przechodziły rozmaite fazy, 
była nawet wybrana Komisja Arbitrażowa 
w osobach: Naczelnika Wydziału Przemy- 
słowego Województwa, Prezesa Izby Prze- 
mysłowej i Okr. Inspekt. Pracy, lecz pra- 
codawcy widząc, że Komisja może uwzglę- 
dnić słuszne postulaty robotników, oświad- 
czyli, iż nie zaakceptują jej decyzji, o ile 
takowa choć o jeden grosz robotnikom pła- 
ce podwyższy. 

Wobec takiego postawienia kwestii de- 
legaci zrzekli się swych mandatów i Komi- 
sja się rozpadła. Nie było już wyjścia i ro- 
botnicy w tartakach zorganizowanych w na- 
szym Związku zaczęli szykować się do 
strajku. 

Energiczna postawa robotników złamała 
upór pracodawców. Jeden za drugim za- 
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częli oni zgłaszać się do Związku z oświad- 
czeniami, iż zgadzają się na podpisanie 
umowy zbiorowej, a nawet dają podwyżkę. 

Rezultat był taki, że robotnicy otrzymali 
od 10 do 20% podwyżki we wszystkich tar- 
takach, które były zorganizowane. 

Robotnicy tartaków niezorganizowanych 
oraz należących do Z.Z.Z. zaczęli organi- 
zować się w naszym Związku i oczywiście 
od razu otrzymywali podwyżkę oraz umo- 
wy zbiorowe. 

Pozostało parę tartaków na prowincjii w 
Wilnie, Do robotników w tych tartakach 
może jeszcze wieść nie doszła lub są zba- 
łamuceni przez Z.Z.Z. jak np. w Wilnie. 
Z.Z.Z. dużo obiecuje robotnikom; ale też 
na obietnicy się kończy. 

Zadaniem robotników nie objętych je- 
szcze naszym Związkiem jest niezwłoczne 
zorganizowanie u nas pod czerwonemi 
sztandarami. 

Sekretariat Okręgowy Związku w Wilnie 
mieści się przy ul. Kijowskiej 27. 


OKręg Poznański 


POZNAŃ. 


W Poznaniu na skutek warcholsko-zdra- 
dzieckiej roboty pp. spod znaku Z.Z.P. i 
Z.Z.Z. oraz „Polskiej Pracy , została po- 
tajemnie podpisana umowa dla budowla- 
nych, pogarszająca warunki pracy i płacy, 
oraz wprowadzająca dwie kategorie rze- 
mieślników. Klasowy Związek stanowczo 
zaprotestował przeciwko takiemu załatwie- 
niu sprawy, lecz z uwagi na to, iż żółte 
związki podpisany umowę, walka o lepsze 
warunki była bardzo utrudniona. Po kilku 
jednak interwencjach w Okr. Insp. Pracy 
zwołano wreszcie ponowną konferencje wy- 
łącznie ze Związkiem Klasowym, który zdo- 
łał uratować na tyle sytuację. że wyelimi- 
nowano drugą kategorię rzemieślników i 
zaprowadzono jedną, uzyskując przeciętną 
podwyżkę płac 6,2%. Płace dla murarzy 
obecnie wynoszą 1,04 zł a dla robotników 
niewykwaliłikowanych 64 gr. Gdyby ci pp. 
pseudo-obrońcy spod znaku ZZP., ZZZ. i 
P.P. nie poszli na lep przemysłowców w 
potajemnych konszachtach, niewątpliwie 
robotnicy budowlani w Poznaniu i okolicy 
uzyskaliby co najmniej 15% podwyżkę, 
gdyż przemysłowcy sami zdawali sobie z 
tego sprawę, że w tych granicach winna 
podwyżka płac w roku bieżącym nastąpić. 
Robotnicy winni to sobie zapamiętać na 
przyszłość. 


GŁODOWE PŁACE W PLESZOWIE. 


Na terenie Pleszowa znajduje się kilka 
zakładów pracy, w których dzięki złemu 
stanowi organizacyjnemu i działalności Z. 
Z. P. panuje niczym nieograniczony wy- 
zysk. 

Murarz zarabia 60 gr. na godzinę, robot- 
nik 30 gr. W tartakach płace wynoszą od 
18 do 25 gr. Wcale nie lepiej przedstawia 
się stan płac w zakładach stolarskich, a je- 
szcze gorzej w cegielniach. 8-godzinny czas 
pracy nie jest przestrzegany i praca w wie- 
lu zakładach trwa od świtu do nocy. Stawki 
na robotach publicznych są ustalone dowol- 
nie i są niesłychanie niskie, 

Ustawodawstwo robotnicze i przepisy 
prawne są łamane na każdym kroku. W te 
stosunki musi wkroczyć Inspekcja Pracy, 
gdyż pod żadnym warunkiem nie wolno 
tolerować istniejącego bezprawia. Robotni- 
cy zaś powinni jak najprędzej porzucić 
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szeregi związku żółtego, który nie troszczy 
się o intresy robotnicze, i wszyscy masowo 
przystępować do Związku Klasowego oraz 
prowadzić walkę o poprawę swego bytu. 


OXreg Pomorski 


ZWIĄZEK W AKCJI. 


Zgodnie z uchwałą Konferencji Okręgo* 
wej z dnia 21 listopada 1937 r. zostały wy- 
powiedziane umowy zbiorowe dla przemy” 
słu budowlanego, tartacznego i ceramicz< 
nego, które obowiązywały wzgl. jeszcze o- 
bowiązują na terenie całego Pomorza. W 
dniu 13 marca br. odbyła się ponownie 
Konferencja Okręgowa, która ustaliła w 
głównych zarysach nowe żądania i posta" 
nowiła wystąpić o zawarcie umowy ramo+ 
wej. która by nie tylko stawki zarobkowe, 
ale w ogóle wszystkie postulaty robotni< 
cze uregulowała. 

Po wysłaniu projektu umowy wraz z ob- 
szernym uzasadnieniem do Okręgowego 
Związku Pracodawców, pp. pracodawcy 
oświadczyli, iż nie są kompetentni do przy- 
stąpienia do pertraktacyj, gdyż nie wszy- 
scy przedsiębiorcy budowlani są zorgani- 
zowani. Wobec tego wniesiono do Inspek- 
cji Pracy o zwołanie konferencji z urzędu. 
Na pierwszej konferencji, która się odby- 
ła 14 kwietnia pracodawcy nie mogli się 
oświadczyć co do wysuniętych żądań, mo- 
tywując to tym, że nie wszyscy otrzymali 
nasz projekt umowy i muszą się najpierw 
porozumieć. Wobec tego Inspektor Pracy 
odroczył konferencję do 27 kwietnia. Pp. 
pracodawcy grają widocznie na zwłokę i 
jak można było zaobserwować, nie chcą 
nic słyszeć o polepszeniu warunków. 

Pocieszający objaw obserwujemy w kil- 
ku Oddziałach, gdzie nasi towarzysze u- 
mieli swoje szeregi powypełniać i nowy 
duch zapanował wśród budowlarzy. Nie- 
stety nie można tego jeszcze o wszystkich 
Oddziałach powiedzieć. Dużo jest jeszcze 
do zrobienia. Bez walki się nie obędzie, a 
chcąc walczyć, trzeba być uzbrojonym. 

Towarzysze w Toruniu postanowili 
wzmocnić swoje szeregi i przystąpić do 
walki w pełni sezonu. 

Roboty publiczne w niektórych powia- 
tach już ruszyły. Lecz zarobki są pod 
psem. To też nic dziwnego, że w Rypinie 
i Dobrzyniu robotnicy przystąpili do straj- 
ku. Zarabiali po 7.20zł. na trzy dni w 18-tu 
wzgl. 15-tu dniach. Wypada to na dzienne 
utrzymanie rodziny aż około 40-tu groszy. . 
Na interwencję związku p. Starosta i P. 
Wojewoda Pomorski przyrzekli poczynić 
starania o polepszenie tych marnych wa- 
runków i robotnicy przerwali na razie 
strajk w oczekiwaniu polepszenia zarob- 
ków. 

Dalej prowadzone są pertraktacje u o- 
mowę dla brukarzy na całe Pomorze. Dla 
Torunia taką umowę zawarto; przewiduje 
ona dla brukarza 1.35 zł. na godzinę, zaś 
dla ramarza i ubijacza 0.90 zł. za godzinę. 

Podobnie są w toku pertraktacje o za- 
warcie umowy dla mularzy w Toruniu. 


ZWIĄZEK KLASOWY 
TO JEDYNA BRON 
ŚWIATA PRACY 
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Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


Francja steruje na prawo 


Drugi rząd Bluma, a ostatni prawdo- 
podobnie rząd Frontu Ludowego upadł 
Cała zjednoczona reakcja francuska 
przypuściła szturm, by rząd ten obalić. 
Radykałowie okazali się w tej sytuacji 
sojusznikiem co najmniej niepewnym: 
wprawdzie w Izbie Deputowanych gło- 
sowali niemal zwarcie za projektami 
Bluma, utrzymując w ten sposób pozor- 
nie dyscyplinę demokratyczną, ale w Sc- 
nacie zdradzili. 

W tym wszystkin trzeba jednak u- 
względnić, że radykałowie działali zgod- 
nie z opinią dość znacznej części swych 
wyborców. Wyborca radykalny, w prze- 
ważającej mierze drobny ciułacz, rze- 
mieślnik, chłop, mały przedsiębiorca — 
nie zyskał bezpośrednio na reformach 
finansowych i społecznych, przeprowa- 
dzonych przez pierwszy rząd Frontu Lu- 
dowego we Francji. Z drugiej strony 
warstwy te — w przeciwieństwie do pro- 
letariatu — usposobione są całkowicie 
biernie w stosunku do pałących zagad- 
nień polityki międzynarodowej. Prze- 
ciwne są wszelkiej interwencji w Hisz- 
panii, pragną porozumienia z państwami 
faszystowskimi, gotowe są do wszelkich 
ustępstw za cenę pokoju. Gdyby rządy 
Frontu Ludowego umiały prowadzić po- 
litykę silnej ręki i zdecydowaną, udało 
hy się im — być może — porwać za kłasą 
robotniczą bierną część demokracji fran- 
cuskiej. Ałe połityka wiecznego waha- 
nia się, wiecznej połowiczności i obawy 
1 przed lewicą i przed prawicą — nie mo- 
gła dać pozytywnych rezultatów i przeła- 
mać oporu biernego odłamu warstw po- 
Średnich. 

W dniu 10 kwietnia objął władzę rząd 
radykała Daładiera. W rządzie tym za- 
siadają radykałowie wespół kilku 
przedstawicielami umiarkowanej prawi- 
cy. Wprawdzie rząd Daładiera dostał w 
parlamencie głosy socjalistów i komunis- 
tów — zresztą obok głosów całej prawi- 
cy — niemniej jednak jest to już dość 
wyraźny zwrot na prawo. Zarówno po- 
ciągnięcia tego rządu w polityce we- 
wnętrznej, jak i kroki na arenie między - 
narodowej są tego najlepszym dowodem. 


Czechosłowacja 


Ostatni bastion demokracji w Europie 
Środkowej walczy o swą egzystencję. 
Podminowany od wewnątrz separaty- 
stycznymi ruchami narodowościowyrni, 
usiłuje przed wszystkim na tym polu 
przeprowadzić pewne reformy. Rząd cze- 
chosłowacki chce osiągnąć porozumienie 
z partiami mniejszości narodowych, 
przyznając im szerokie uprawnienia aż 
do ewentualnej autonomii włącznie. 

Nie jest to naturalnie tak łatwe do u- 
rzeczywistnienia. Szczególnie wśród 
mniejszości niemieckiej w Czechosłowa- 
cji nastąpiło poważne przesunięcie na 
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prawo ku partii tzw. henleinowców (hi- 
tłerowców niemieckich w Czechosłowa- 
cji). Ulegając naciskowi atmosfery na- 
cjonalistycznej, partia socjalno-demo- 
kratyczna Niemców sudeckich wycofała 
z rządu Republiki swego przedstawiciela 
tow. Czecha. Na czele partii stanął tow. 
Jaksch (czyt. Jaksz), przewódca kierun- 
ku, silniej akcentującego stanowisko na- 
rodowe. 

Z okazji świąt wielkanocnych rząd Re- 
publiki Czechosłowackiej ogłosił po- 
wszechną amnestię dla przestępców poli- 
tycznych. Republika walczy o swą całość 
1 niezależność drogą rozszerzania demo- 
kracji. 

Czy zostanie to jednak nałeżycie oce- 
nione przez posłusznych wykonawców 
woli Hitlera? 


Ne pasaran! 


Ofensywa wojsk gen. Franco udała 
się. Połączenie między Barceloną i Wa- 
lencją zostało, po zdobyciu przez faszys- 
tów 'Tortosy, przerwane. Republika Hisz- 
pańska znajduje się w śmierielnym nie- 
bezpieczeństwie. 

W tej sytuacji, przy niezwykle nieko- 
rzystnym jeszcze układzie sił w polityce 
międzynarodowej, zdumienie budzi nie- 
zwykła postawa ludu hiszpańskiego. Ha- 
sło „no pasaran!“ (nie przejdą!), które- 
go bohaterska realizacja uratowała Ma- 
(ryt, wcielanc jest teraz z całą konsek- 
wencją w Życie, gdy chodzi o Barcelonę 
i Walencję. Republika Hiszpańska wy- 
dobywa z siebie taki ogrom entuzjaznu, 
cnergii i bohaterstwa, że brak po prostu 
podobnych przykładów w historii. 

Ostatnio głównodowodzący zbrojnymi 
siłami Republiki gen. Miaja (ezyt. Mia- 
cha) odbył w towarzystwie generalnego 
komisarza armii Hernaudeza pod- 
róż iaspekcyjną du oddziałów, znaj- 
dujących się na froncie. Gen. Miaja 
przemawiał kilkakrotnie do żołnierzy, 
wzywając do zachowania dyscypliny, 
która jest warunkiem zwycięstwa. Wy- 
dana została specjalna odezwa do arnii, 
w której czytamy m. in.: „„Ani kroku 
w tyl! Każdy cal ziemi winien być bro- 
niony, jak broniona była ziemia Madry- 
iu. Każdy metr, o który posunie się nie- 
przyjaciel, to cena naszego życia, nieza- 
leżności i wolności." 

W Barcelonie powołano pod broń 
wszystkich mężczyzn, którzy przed 28 
kwietnia ukończyli 18-ty rok życia. Wie- 
le roczników powołano do superrewizji. 
W Walencji organizacje zawodowe zmo- 
biłizowały wszystkich swych członków, 
którzy nie przekroczyli 40 lat życia. Bę- 
da oni natychmiast wcieleni w szeregi 
milicji i wysłani na front. 

Republika Hiszpańska broni się! 

Ale czy wypełniamy skrupulatnie 
wszystkie nasze obowiązki wobec Hisz- 
panii, które zostały określone przez cen- 
tralnc władze związkowe? 


Stanowisko socjalistów 
austriackich 


Na początku kwietnia odbyła się za 
granicą konferencja mężów zaufanią 
partii socjalistycznej b. Austrii. 


Konferencja stwierdziła co następuje: 

Wobec faktu dokonanego w Austrii 
robotnicy austriaccy nie mogą odzyskać 
swej wolności, a naród austriacki nie mo- 
że się pozbyć despotyzmu Trzeciej Rze- 
szy inaczej, niż przez rewolucję ogólno- 
niemiecką. 

Przeciw wspólnemu ciemięzcy wiuna 
być prowadzona współna z niemiecką 
klasą robotniczą wałka. Robotnicy au- 
striaccy, którzy przeszli twardą szkołę 
dyktatury klerykalno-faszystowskiej, po- 
trafią prowadzić walkę. Najpilniejsze 
zadania socjalistów austriackich to: 
przystosować się do nowych warunków 
walki, dobrze poznać zagadnienia total- 
nych rządów niemieckich, wałki z nimi 
i możliwości zwycięstwa. Socjaliści au- 
striaccy wtedy dopiero będą mogli połą- 
czyć się z socjalistami niemieckimi, kic- 
dy powstaną przesłanki polityczne i or- 
ganizacyjne dla tej jedności; socjaliści 
uustriaccy upatrują jako swe zadanie 
podstawowe przyczynienie się do zjedno- 
czenia 1 odnowienia politycznego i inte-- 
łektualnego socjalizmu nicinieckiego. 


Socjaliści austriaccy pozostają organi- . 
zacją autonomiczną w ramach Między- 
narodówki Socjalistycznej. Rucli w kra- 
ju będzie miał organ pomocniczy w re~- 
prezentacji za granicą, wspomaganej 
przez rozszerzony komitet kierowniczy. 
Dotychczasowe biuro za granicą zwija 
się. 


Konsolidacja... 


Powołana została do życia, oczywiście 
drogą nominacji, Rada Naczelna Obozu 
Zjcdnoczenia Narodowego. Fakt ten wy- 
wołał wiele nieporozuinień. Okazało się 
bowiem, że gdy się nominuje, to nie (rze- 
ba się pytać o zgodę nie tylko zwykłego 
członka organizacji, ale nawet nomino- 
wanego. I tak zaraz po powołaniu Rady 
Naczelnej O. Z. N. ukazało się oświad- 
czenie jednego z noininatów, Jana Dęb- 
skiego. że zammianowano go bez jeso zgo- 
dv. 


Ostatnio OZON przeżył nowy, poważ- 
niejszy wstrząs. Oto dotychczasowe kie- 
rownictwo Związku Młodej Polski z p. 
Rutkowskim, „falangistą” i podwładnym 
Bolesława Piaseckiego, na czele, oświad- 
czyło, że Z. M. P. występuje z O. Z. N. 
W odpowiedzi na to szef O. Z. N. gen. 
Skwarczyński wyrzucił Rutkowskiego 
z jego kliką z Z. M. P. 
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